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Kraków, Sobota dnia 9 Marca 1901. 


Jutro, w Niedziele, e gedzinie 8 zrana każdy | 
renumorator „Głosu Naredu* otrzyma dziesiąty 
ogoroczny numor niedzielnego ilustrowanego 


„Głosu literackiego i społecznego”, 


który stale te uledzieię doręczany jest hezpła- | 


tale wszystkim naszym abonentom. 


CO ŻYCIE NIESIE. 


bez 


UWAGI 


Od pewnego czasu zaczynają się pojawiać w 
pismach poznańskich delikatne lub nawet otwar- 
te aluzje do tegn, iż narodowe położenie Pola- 
ków pod berłem rosyjsk*em, nie jest tak złe, 
jak toby sobie można przedstawiav. 7 właszcza 
podnosząc jaskrawe nadużycia rządu pruskiego, 
dodają dzienniki od siebie komentarze, z któ. 


„rych niedwuznacznie wynika, iż postępowanie 


władz rosyjskich w podobnych przypadkach jest 
daleko poprawniejsze. Co pewien przeciąg cza- 
BU można tam nawet znaleść różne hypotezy, 
pozbawione, rzecz naturalna, wszelkiej podstawy 
faktycznej a odnoszące się do „nowego kursu*, 
który niby to ma się rozpocząć w Królestwie 
z tej lub owej okazji. 

Gdyby tę taktykę podjęły tylko pisma spe- 
cyficznie ugodowe, nie byłoby się czemu dziwić. 
Tem przykrzej uderza ona wszakże w pismach 
szczerze demokratycznych a nawet ludowych, 
które zachowując się pod każdym innym wzglę: 
dem jak najpoprawniej, na punkcie sympatyj ro- 
sgyjskich, zdają się mieć formalnego ćwieka. 

Trudno przypuszczać, aby redaktorowie pism 
poznańskich, pomiędzy którymi znajdują się lu- 
dzie wysoko zasłużeni około sprawy narodowej, 
walczący w ciężkich warunkach z falą germani- 
zacji a prześladowani przez rząd pruski na każ- 
dym kroku grzywnami i więzieniem, aby ci lu- 
dzie mogli, przez jakąś dziwną nieznajomość 
stosunków, przeoczyć fakt, iż rusyfikacja Króle: 
stwa jest celem, do którego rząd rosyjski dąży 
z takim samym uporem i konsekwencją, jakie 
kierują działalnością Prusaków przy germaniza- 
cyjnych usiłowaniach w Poznańskiem. 

Nie sądzimy również, aby chwilowa zmiana 
środków zewnętrznych taktyki rosyjskiej na ła: 
godniejsze i... niebezpieczniejsze (jak to było za 
czasów ks. Imeretyńskiego) mogła w ich oczach 
uchodzić za zmianę samego systemu; zbyt dłu- 
go zajmują się sprawą narcdową i zbyt dobrze 
znają nieubłaganą konsekwencję rządu rosyjskie- 
go, aby mogli wpaść na podobny koncept. 

Wyeliminowawszy zatem już z góry wiarę 
w dobre chęci Rosji, jako rzecz z wielu bardzo 
poważnych względów niedopuszczalną, należy 
przyjąć, iż pozornie filorcsyjskie tendencje pism 
poznańskich są tylko środkiem taktycznym w 
walce o prawa narodowe pod berłem pruskiem, 
delikatną wskazówką dla sfer rządzących, w ja- 
ką stronę mogłyby się ewentualnie zwrócić sym- 
patje Polaków, w razie, gdyby Prusy nie za- 
przestały sympatycznego ich gnębienia. 

Jeżeli się kwestję postawi w taki sposób, to 
nie ulega wątpliwości, iż postępowanie pism po- 
znańskich mogłoby być do pewnego stopnia u- 
sprawiedliwione. Inna rzecz wszakże, czy wiel- 
ce problematyczna skuteczność tego heroicznego 
środka, wynagrodzi choć w części szkody, które 
może wyrządzić nieopatrzne jego stosowanie ? 

Niemcy, słyszą? ustawicznie o sympatjach Po- 
laków do „wielkiego wujaszka z knntem* mogli- 
by, biorąc rzecz ściśle, czuć się tem spowodowa- 
ni do jeszcze usilniejszego ich gnębienia. Jeżeli 
bowiem naród nasz nawet teraz, gdy nie może 
liczyć na żadną pomoc z zewnątrz, wydaje się 
rządowi pruskiemu czynnikiem rozkładowym, gro- 
źnym dla całości państwa, to jakże niebezpieczny- 
mi byliby chyba, Rem Niemców, Polacy, oparci 


o tak potężne mocarstwo jak Rosja? Wprawdzie 
Niemcy zbyt są mądrzy, aby nwierzyć w jaki- 
kolwiek owoc tych jednostronnych umizgów, nie 
mniej wszakże nie omieszkaliby pewnie, w razie 
dalszej filorosyjskiej nagonki w poznańskich pi- 
smach, skorzystać z tak wybornego pretekstn do 
dalszego szczucia przeciw Polakom. 

Prócz tego niebezpieczeństwa istnieje wszak- 
że drugie, o wiele gorsze. 

Lud nie rozumie się na sztnczkach polity- 
cznych. Ustawiczne wmawianie weń, iż Rosja 
jest dla Polaków lepszą od Prus, może wypaczyć 
zupełnie pojęcia, które w umyśle każdego Pola- 
ka powinny istnieć stale i niewzruszenie dopóty, 
dopóki zmiana stosunków faktycznych nie dozwoli 
na ich zmodyfikowanie. 

To też najnowsza taktyka pism poznańskich 
może doprowadzić do bardzo smutnych rezulta- 
tów w kierunku zbałamucenia opinji, zwłaszcza, 
że pruskie gwałty i ucisk usposabiają umysły 
polskie w Poznańskiem do chętnego i bezkryty- 
cznego przyjmowania takich właśnie wiadomości, 
jakie są im teraz niebacznie i nieoględnie podawane. 

Niech więe politycy poznańscy dobrze się 
zastanowią nad tem, z jakiem igrają niebezpie- 
czeństwem. Dla nich może, a nawet musi to być 
zwyczajną, a mówiąc nawiasem, nader płytką i 
niema] dziecinną grą polityczną, lecz masy lndo- 
we mogą wziąć tę zabawkę na serjo. Wtedy zaś 
ciężkaby adj musiała odpowiedzialność na lu- 
dzi, zaszczepiających w sercach współbraci, dla 
śmiesznych, urojonych korzyści politycznych, trąd 


„zgubnej ufności ku tym. rzy: jak dotąd, ża- 


dnego do tej ufnosci pFiWA mieć nie mogą. 
x ” x 

Chlubny przykład anstrjackiej Rady państwa 
nie pozostaje bez wpływu na ciała prawodaw- 
cze innych krajów europejskich. W ostatnich 
dniach dzieje arlamentarne mają do zanotowa- 
nia prócz drobnych awantur na Franzensringu 
takie zajście, jak wyproszenie z sali francuskiej 
Izby deputowanych posła Firmin Faurea i ko- 
lejne wynoszenie z parlamentu angielskiego 11 
opornych Irlandczyków. W pierwszym przypadka 
interwenjowała straż Izby, w drugiej i straż i 
policja. Niemcy austrjaccy, poskramiani ongi w 
swoich zapałach przez „wachmanów*, mogą się 
cieszyć teraz, iż w wyprawianiu niesłychanych 
skandali, nie są już odosobnieni. Wpływ teutoń- 
skiej cywilizacji szerzy się i rośnie. 

Takie, z jednej strony komiczne, z drugiej 
zaś dość smutne zajścia wywołać muszą pyta- 
nie; czem się to dzieje, iż parlamentaryzm za- 
czyna od pewnego czasu przybierać tak wysoce 
brutalne formy? Dawniej opozycja zadowalniała 
się protestami w postaci ostrych przemówień, 
potem pojawiło się ciche tamowanie obrad par- 
lamentarnych, obecnie zaś nastała epoka burd, 
hałasów i — policzków. 

Żywioły radykalne sądzą, iż najlepszym spo- 
Bobem przekonania wyborców o swojej pracy, 
jest: krzyczeć w Wiedniu tak głośno, aby było 
słychać aż w danym okręgu wyborczym. Takty- 
ką nieco uciążliwa, ale skuteczna i działająca na 
masy. Ustąpienie rządn przed niemiecką obstruk- 
cją i potężny wzrost żywiołów radykalnych w 
nowym parlamencie austrjackim, są tego najlep 
szym dowodem. 

Swoją drogą podziwiać należy panów rady- 
kałów, że mając do osiągnięcia swych celów 
prostą drogę obstrukeji regulaminowej, spokojnej 
i cywilizowanej, wolą krążyć po manowcach 
awantur, gdzie ich czeka nadmierne forsowanie 
płue i pięści. Ta różnica w taktyce obstrukcyj- 
nej, najlepiej się zarysowała obecnie między 
Młodcczechami a radykałami czeskimi. Pierwsi 
tamowali obrady w Sposób cichy, przyzwoity, 
leez nie mniej skuteczny, drudzy woleli krzy- 
czeć i powodować różne zajścia, złączone już te- 
raz nierozerwalnymi węzłami z pojęciem austcja- 
ckiego parlamentu. 

Gwałtowny wzrost partji ultra radykalnych 
w austrjackiej Izbie posłów i idące w ślad za 
nim zdziezenie parlamentarnych obyczajów, na- 
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suwa pytanie, czy nie byłoby właściwem pomy- 
śleć o zastosowaniu nstrojn parlamentu do zmie- 
nionych obecnie stosunków, przynajmniej o tyle, 
aby umożliwić ludziom cywilizowanym pobyt w 
Radzie państwa ? 

Prawo wyboru posła do parlamentu jest ści- 
śle ograniczone różnymi cenzusami, lecz prawo 
wybieralności nie pozostawia natomiast pod ża- 
dnym względem nie do życzenia. Każdy obywatel 
państwa, który szczęśliwym trafem urodził się 
na 30 lat przed wyborami do Rady państwa, 
a przez ciąg swego życia uniknął kolizji z nie- 
któremi częściami dekalogu, ma prawo zasiadania 
w ciele prawodawczem, łącznie z prawem dowol- 
nego tamowania obrad tego ciała, jeżeli przy- 
padkiem zebrałaby go kn temu ochota. 

Wobec najnowszych, a wcale nie wesołych 
doświadczeń, wartoby się mcże zastanowić nad 
tem, czy zaprowadzenie pewnego przynajmniej 
umysłowego cenzusu, odnośnie do prawa wybie- 
ralności poselskiej, nie byłoby właśnie jedną 
z reform, których obecny parlamentaryzm na 
gwałt zdaje się potrzebować? Rozważenie tego 
pytania byłoby teraz wielce na czasie, gdyż, jak 
dotąd, zbliżamy się szybkim krokiem kn chwili, 
w której Rada państwa ze zgromadzenia tęgich 
głów — czem pierwotnie, jak się zdaje, być 
miała — stanie się zbiorowiskiem wytrzymałych 
gardeł i potężnych knłaków. 


LISTY Z CZECH. 


PRAGA 7 marca. 


Biała chorągiewk». — Wsz:chniemcy. — Dziennik 
haabu.ski o nich, — Zjazd w Dabrowniku i Biało- 
gr: dzie. 


Przyszła tedy „góra do Mahometa“ : wszyst- 
kich możliwych środków używał dr Koerber, by 
złamać opór Czechów ; starał się ich zizolować, 
utworzyć „Arbeitsmaioritaet*, nakazał swemu ad- 
latusowi z Koła polskiego zaprowadzić „politykę 
wolnej ręki*, rozwiązał parlament i po tem wszy- 
stkiem przekonał się, że jest bezsilny wobec fa- 
langi dzielnych obrońców słnsznej i sprawiedli- 
wej pracy czeskiej. Zatrąbił więc na odwrót i z 
białą chorągiewką stanął przed Czechami, pro- 
sząc ich o zawieszenie broni bodaj chwilowe. — 
Równocześnie nastąpiła zmiana taktyki Kaizla, 
Kurza i Pantuczka zrobiono przewodniczącymi 
trzech komisyj, przestano mówić o antyczeskiej 
koalicji, o odosobnieniu Czechów, przeprowadzo- 
no wreszcie szereg konferencyj, których wyni- 
kiem: chwilowe zawieszenie broni (szczegóły zna- 
ne). Do Wielkanocy będzie zatem panował w 
greckim pałacn na Ringstrasse względny pokój. 
Jeżeli rząd dra Koerbera i jego polityczni przy- 
jaciele nie skorzystają z tego czasu, by nagro 
dzić wyrządzone narodowi czeskiemu krzywdy, 
zmazać ciężkie winy i sprawiedliwości uczynić 
zadość, wojna wybuchnie znów ze zdwojoną siłą, 
nieubłagana, na śmierć i życie. Prześliczna mo- 
wa posła chrudimskiego, p. Franciszka Udrżala, 
w której z głębi płomienną ku nam bijącego ser- 
ca miłością podnosił polskie enoty narodowe, sła- 
wną przeszłość Polski i krzywdy, jakie jej dziś 
wrogowie zadają, powinua znaleść odgłos w ser- 
cach naszych, w sercach posłów polskich. Nie- 
chaj im żywo stoją w pamięci słowa p. Udżala: 
„Mamy wspólne cele, do których prowadzi wspól- 
na droga. Oba narody muszą pospołem walczyć 
z niemiecką hegemonją. Oba narody nie żądają 
niczego innego i niczem innem nie chcą się za- 
dowolnić, jak tylko zupełnem równouprawnieniem.* 

Opowiadano mi, że kilka mów czeskich w 
parlamencie miało jak najlepsze wywrzeć wra- 
żenie w Burgu; cesarz powiedział po ministra 
Rezeka, iż szczere zapewnienie Czechów o lojsl- 
ności względem tronu i państwa, wygłoszone w 
czasie, gdy prusofile proklamowali jawnie w par- 
łamencie wiedeńskim zdradę stanu, — sprawiło 
sercu monarszemu wielką ulgę. Ta okoliczność 
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nie pozostała zapewne bez wpływu na zmianę 
taktyki dra Kórbera 

Kiedy wspomiałem o prusofilach, nie od rze- 
czy będzie przytoczyć, co sądzi o wszechniemen 
Steinie część prasy niemieckiej (zagranicznej). 
Oto słowa hamburskiego, „Greneral-Anzeigera*, 
który nawiązując do zwrotu Steina: „Wypowia- 
dam otwarcie. my Niemcy chcemy się przyłą- 
czyć do Rzeszy niemieckiej*, — pisze: „Do nie- 
mieckiej Rzeszy! Tu trzeba wziąć na uwagę 
dwojakiego rodzaju ludzi: takich, którzy tego 
przyłączenia pragną, i takich, których musieli- 
byśmy się zapytać, czy ten przybytek byłby 
państwu niemieckiemu pożądany. Nie zastana- 
wiamy się nad tem ani na chwilę i odpowiada- 
my: Niemiecka Rzesza nie potrzebuje Niemców 
austrjackich, niech pozostaną łaskawie za gra- 
nicą*. Przechodząc do spraw bieżącej polityki, 
pisze „General-Anzeiger“: „Jedyną podstawą, 
na jakiej może się utrzymać cesarstwo austrjac- 
kie — to ustrój federalistyczny, z jak najrozle- 
glejszym samorządem poszczególnych krajów, złą- 
czonych tylko w najważniejszych kwestjach, przy 
zachowanin unji personalnej domu Habsburskie- 
go. Niechaj Niemcy wiedzą o tem, że im, jako 
samoistnemu, kulturalnemu narodowi musi przy- 
paść główna rola w sterze państwa, co ze sta- 
nowiska kultnralnego może być zupełnie słu- 
sznem ; lecz biorąc rzecz praktycznie, polity- 
cznie — jest to bezmyślnością. Pojedyncze na- 
rody przyszły wreszcie do poznania swych sił. 
Tego nie zmieni i najsilniejszy protest Niemców 
austrjackich. Jedyny, czego mogą i muszą się do- 
magać, jest taki ustrój państwowy, któryby umo- 
liwił wspólne pożycie poszczególnych narodów 
obok siebie, między nimi też i Niemców, we 
wspólnej austrjackiej monarchji. Grawitując je- 
dnak ci Niemcy ku zagranicy, niechaj zechcą nas 
od siebie uwolnić, w Niemczech ich nie potrze- 
bujemy*. 

Bardzo pięknie zapowiada się zjazd dubro- 
wnicki, Czesi wezmą w nim liczny udział, nie 
braknie tam i pań czeskich. Miłe wrażenie wy- 
warła wiadomość, że także z krakowskimi i lwow- 
skimi dziennikarzami spotkamy się na dalekim, 
południowym krańcn Słowiańszczyzny. Podobno 
* ma się odbyć niezależnie od naszego (nieco piz- 
niej) zjazd dziennikarzy słowiańskich ze wszy 


kich krajów słowiańskich na Pelzanie odnedzi 
się on w Białogm zie serka s=tnister ilova. 
nowicz czę rot ku ieiuu przygotowania 
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Galicyjskie poczty. 


II. Nasza instytucja pocztowa jest obecnie 
jednym z nielicznych posterunków języka nie- 
mieckiego w urzędewaniu wewnętrznem, poste- 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI 


Powieść na tle współczesnych stosun- 
ków bułgarskich. 
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Nie byłem oficerem, byłem dziennikarzem o 
przekonaniach liberalnych. Ubóstwiałem wsoją żo- 
nę, która pochodziła z zubożałej szlacheckiej ro- 
dziny. Mieliśmy syna. Ż początku nie posiadali- 
śmy majątku, lecz w lat parę odziedziczyłem o- 
gromne dobra po moich krewnych. I co pan po- 
wiesz, żona moja, która odtąd była wzorem żo- 
ny i matki, zmieniła się nagle zupełnie. Nigdy 
nic przedtem nie miała do zarzucenia mojej 
izjognomji, gdy teraz nagle upatrzyła sobie coś 
do mego nosa i twierdziła, że syn nasz ma zu- 
pełnie nos podobny do mojego iże jest z tego po- 
wodu szkaradny. Zaczęła też wkrótce szukać 
pięknych nosów, a nie mogąc sobie dobrać we- 
dług gustu, zmieniała kochanków tak często, jak 
i toalety. Raz spodobał się jej właściciel rzym- 
skiego nosa, to znowu zakochała się w greckim 
nosie jakiegoś oficera i tak dalej. 

Cierpiałem strasznie, ale milczałem, gdyż 
planowaliśmy wówczas z moimi przyjaciółmi 
dzieła na wielką skalę. 

Zostałem zdradzony... moja żona mnie zade- 
nuncjowała. Przyjaciele pomogli mi tyle, że zdo- 
łałem ujść za granicę. Państwo skonfiskowało 
moje dobra. Moja żona, jak mi donoszono, kon- 
tynuowała swój sport wyszukiwania pięknych 
nosów... 

Wędrowałem po całej Europie i zarabiałem 
sobie tn i owdzie na utrzymanie. Jeden z mo- 
ich ubogich krewnych wziął syna mego do sie- 
bie. Pojechałem do Monte Carlo popróbować 
szczęścia i rzeczywiście fortuna się do mnie u- 
śmiechnęła — wygrałem kilka tysięcy franków. 
Urządziłem sobie wtedy podróż dla przyjemno- 
ści, pojechałem do południowych Włoch. 
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„GŁOS NARODI* 


runków, których Niemcy starają się bronić rę: 
kami i nogami. Postanowieniem czerwcowem 
z r. 1869 zaprowadzono we wszystkich galicyj- 
skich władzach krajowych i urzędach język pol- 
ski — jedna poczta tylko pozostała wyjątkiem. 
Dlaczego to się stało, nie mogą na to i Niemcy 
dać racjonalnej odpowiedzi, powodem chyba by- 
ła ta okoliczność, że poczta a zwłaszcza tele- 
graf, obsadzone były podówczas wyłącznie Niem- 
cami, którym w Galicji działo się dobrze, a któ- 
rych trudno było tak nagle poprzenosić do in- 
nych krajów koronnych. Może być, że w owej 
przełomowej chwili miało to i pewną rację, ale 


„dlaczego ten niepożądany stan trwa i dalej, nikt 


nam nie zdoła wytłomaczyć. 

Z biegiem czasu, gdy polskie społeczeństwo 
w Galicji poczęło dochodzić praw swoich, gdy 
prasa, zwłaszcza krakowska, otwarła na te cele 
w swych szpaltach stałą rubrykę, stosunki te 
musiały uledz pewnej zmianie i dla Niemców, 
rozwielmożnionych na pocztach galicyjskich, na- 
stały gorsze czasy. 

Dzięki naciskowi opinji przeniesiono z Gali- 
cji takich Miillerów (naczelnik stacji telegraficz- 
nej krakowskiej) Kwapilów, Formanów, Lewich, 
a za nimi wprost gromadnie i innych urzędni- 


| ków Niemców. Gdy w dalszym ciągu wielu pio- 


nierów niemieckości ułożyło się do grobów na 
sen wieczny, przyszły dla urzęiników-krajowców 
lepsze czasy i nie da się zaprzeczyć, że obecnie 
stan rzeczy się zmienił o wiele na lepsze. Któż- 
by jednak dał wiarę, że i dzisiaj zuachodzą się 
urzędnicy, nawet na wybitnych stanowiskach na- 
czelników, którzy albo wcale po polsku nie umie- 
ją, albo kaleczą język w prawdziwie burbarzyń: 
ski sposób? 

Niepoźądany ten stan rzeczy rozumieją ludzie 
dobrej woli. Wszakże nie tak dawne to jezs: 
cze czasy, gdy obecny minister dla Galicjii 
dr Piętak, w pełnych zapału słowach występo- 
wał przeciwko urzędowaniu na pocztach w języ- 
ku niemieckim. W Sejmach galicyjskich pojawiaja 
się rok rocznie energiczne interpelacie do vzadu 
w tej sprawie, a nawet w obecnej «esii parla 
mentarnej poruszy* teu przedmiot w Wiedniu 


kiórrś ; pestów Irdowych. wszystko jeduak na 
raku Wonsa mliczeiu Koła patakinge, którego 
postępowanie w tej sprowieę jest wprost niezro-. 
zumiażeia 


Sian taki powoduje, że nasza młodzież, wi- 
dząc w upośledzeniu języka ojczystego na pocz- 
tach rażącą krzywdę, z niechęcią poświęca się 
pracy w tej instytucji, a powstałe skutkiem te- 
go braki, muszą być” wypełniane kandydatami 
ze stanu wojskowego, ekspedytorami, posiadają- 


Pogardzałem kobietami. W Palermo pozna- 
łem Luizinę... mój na żart wówczas przyjęty ty- 
tuł księcia musiał jej zaimponować, nie była 
trudną do zdobycia... Porzuciłem ją wkrótce i 
nie czułem zgoła żadnych wyrzntów sumienia. 
Jeżelibym ja dzisiaj tego nie zrobił, to byłby 
jutro inny wyzyskał tę tak zwaną jej miłość, 
myślałem sobie wówczas: Kto z mężczyzn byłby 
inaczej zrobił, gdyby tak piękne miłe stworze 
nie rzucało mu się samo w objęcia? A cóż do: 
piero ja, któremu żona rozdarła serce i złamała 
życie. 

Pojechałem do Paryża. Tam znalazłem list, 
w którym mi donoszono, że mój syn Mikołaj za- 
chorował ciężko. Postarałem się o pozwolenie 
powrócenia na krótki czas do Rosji. 

Zastałem mojego ukochanego Kolję kończą - 
cego życie — umarł na mych rękach. Cios to 
był dla mnie straszny, boleść tak wielka, że 
kto wie, czybym ją był przeżył, gdyby nie wód- 
ka, — ta dawała mi choć chwilowe zapomnienie. 
Zacząłem też pić coraz więcej, aż stałem się 
nałogowym pijakiem. 

Czas wyznaczony mi na pobyt w ojczyźnie, 
skończył się. Wiedziałem, że mi w Rosji dłużej 
zostawać nie wolno, że muszę wyjechać, a nie 
miałem siły pomyśleć nad tem, gdzie się udać, 
co ze sobą zrobić. Zmuszony w końcu do wyja- 
zdu, postanowiłem ndać się do Bukaresztu i tam 
szukać środków utrzymania. Niestety zarobku 
nie było mimo usilnych starań, za to znalazłem 
to, czego weale nie szukałem — grono konspi- 
ratorów z Rosji, Serbji i Bułgarji. Ci niespo- 
kojni wichrzyciele zbierali się codzień wieczo- 
rami w Cafe Lobes. Zaprzyjaźniłem się z nimi, 
potrzebowałem bowiem obcowania z ludźmi, a 
zresztą w ich towarzystwie było mi dziwnie 
swojsko i przyjemnie. Zawsze od najmłodszych 
lat miałem to usposobienie, że wszystko taje- 
mnicze i niebezpieczne miało dla mnie nadzwy- 
czajny urok. 

Jeden z nich, niejaki Cobson, który bardzo 
często dawał do poznania, że ma jakąś tajemni- 
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i publiczność, która z istnienia instytucji pragnie 
korzystać. 

Dlatego należy się ustawicznie domagać za- 
prowadzenia języka polskiego na pocztach w Ga- 
licji, a to zarówno w interesie podniesienia sa- 
mej instytucji pocztowej, która przez napływ lu- 
dzi młodych, a posiadających objęte regulaminem 
kwalifikacje, zakwitnie i spełni wobec społeczeń- 
stwaswoje zadanietem pewniej, że ugruntowaną 
będzie na asadach sprawiedliwości — jakoteż w in- 
teresie urzędników obywateli, którzy przez całe 
lata są pokrzywdzeni w używaniu praw języka 
ojczystego, dla których jest to tem boleśniejsze, 
że urzędnicy innych dykasteryj są w nierównie 
szczęśliwszem położeniu. Byłby już czas, aby ję- 
zyk niemiecki nie panował wyłącznie na poczcie 
galicyjskiej, w rozmiarach niedpowiadających du- 
chowi konstytucji i przestał być atutem w ręku 
Niemców, którzy szukają w Galicji chleba. 

Jeżeli władzom wiedeńskim rozchodzi się o 
superrewizję rachunków, to może się ona odby- 
wać również w krajn, tak, jak od niedawna od- 
bywa się u nas rewizja kwot wpłaconych na 
przekazy w galicyjskich urzędach pocztowych. Z 
łatwo zrozumiałych powodów zależy Wiedniowi 
na tem, by u siebie utrzymywać jak największy 
zastęp urzędników rachunkowych, ale te same 
czynności potrafią wykonać i nasi urzędnicy bez 
szkody dla państwa i skarbu pocztowego. 

Należy się spodziewać, że Koło polskie zaj- 
mie się nareszcie tą sprawą, która co do wagi i 
pilności z pewnością nie ostatnie zajmuje miejs- 
ce w rzędzie postulatów krajowych. Przeprowa- 
dzenie jej uchroni Koło, choć w tym wypadku. 
od zarzutu opieszałości, z którym niestety dość 
często musi się spotykać. 


Prz, dyskusji nad etatem ministerstwa wy- 

znań i cświaty, która toczyła sią w sejmie pru- 

skim, występowali posłowie polscy ostro przeciw 

| mesłychanym nadużyciom w dziedzinie szkolnic- 
twa, dokonywanym przez władze pruskie. Mię- 
dzy innymi przemawiał też i poseł ks. Stychel, 
z którego mowy warto przytoczyć następujący 
ustęp, doskonale charakteryzujący ohydną nieto- 
Rag Prusaków względem polskich dzieci szkol- 
nych. 

Pewna kobieta — mówił ks. Stychel — pochodząca z 
Ks!ęstwa poznańskiego, nazwiskłem  Kolenda, dała 
przed śmiercią jedyne dzięcko swoje, Michała Kolen- 
dę, bratu na wychowanie. Matka była Polką, dziecko 
oczywiście też polskiem, brat również Polakiem. Brat, 
który dziecko przyjął za swoje, mieszkał w ostatnim 
czasie jako robotnik w okolicy Hamburga i tam też 


czą styczność z pewnem stowarzyszeniem w Ro- 
sji, poradził mi, abym jechał do Bułgarii. 

Pewnego razn zaproponował mi miejsce w 
Łom-Palance. Znajdowałem się wówczas w naj- 
gorszej nędzy, nie dziwnego więc, że bez naj- 
mniejszego wahania przyjąłem tę propozycję. 

Przy pożegnaniu rzekł Cobson: 

— Musisz mi pan wyświadczyć pewną małą 
przysługę. Niech pan się postara o wywołanie 
w Łom-Palance jakich rozruchów, coś w rodzaju 
rewolucji, naturalnie nie myślę o niczem poważ- 
niejszem, idzie mi tylko o to, ażeby umysły ca- 
łej Europy wzburzone trochę zostały... to niko- 
mu nie przyniesie żadnej szkody !... 

— QObiecałem mu to, o co mnie prosił... Pa- 
trzysz się pan na mnie z pogardą, panie Bra- 
tow, masz pan dużo słuszności, to prawda, ale 
po części sądzisz mnie pan także niesprawiedli- 
wie. Byłem wówczas tak przybity, tak zgorz- 
kniały, że, wierz mi pan, cieszyła mnie ta myśl. 
że będę się mógł przyczynić do jakiegoś wzbu: 
rzenia, niepokoju, a choćby nieszczęścia. A zre- 
sztą wzgląd na pieniądze... jedynem mojem ma: 
rzeniem było, abym miał środki na wyjazd do 
Ameryki, tam wśród chaosu ludzi pragnąłem zgi- 
nąć, zapomnieć o przeszłości. 

To, że pana wówczas wciągnąłem do wyko- 
nania moich planów, było z mojej strony bardzo 
brzydko, niesumiennie, ale jeżeli się ten czyn 
zbada ze stanowiska psychologicznego, to bę- 
dzie on zupełnie zrozumiałym. 

Po owej rewolncji w ł0m-Palance uciekłem 
do Bukaresztu, nie zastałem już tam jeduak Cob- 
sona, zniknął jak kamfora. 

Opowiadano mi, że Cobson uważał mnie za 
szaleńca i głupca, że wszystko kłamał, nie miał 
bowiem nigdy żadnych stosunków z Rosją. Czy 
to było prawdą, nie dowiedziałem się i nie pra- 
gnę się dowiedzieć. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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wiekowi później i sąd opiekuńczy przyznał opiekę, 
tak, że więc prawnie ma obowiązek czuwać nad tem 
dzieckiem i wychować je. 

„Później posłał swego pnpila do Księstwa do 
dziadków. Dziecko musiało i tam chodzić do szkoły, 
i ponieważ w szkole pod Hamturgiem nie było na- 
tnralnie polskiego wykładu religji, musiało i tutaj 
pobierać naukę religii w języku niemieckim. Stało 
się to skutkiem cgólnego przepisn, że dziecku pol- 
skiemu, któreby gdziekolwiekbądź było zraus: one u- 
czyć się religji po niemiecku, nie wolno już w razie 
zmiany szkoły uczyć się religji po polsku. 'Tymcza- 
sem wyatąpił powiatowy inspektor szkolny z żąda- 
niem, żeby to dziecko pobierało i nanię spowiedzi, 
oraz Komunji od swego prokoszcza w Pogrzybowie 
w językn niemieckim. Przeciw temu zaprotestował o- 
piekun dziecka, a proboszcz absolutnie nie widział 
powoda do zadoććnczynienia żądaniu powiatowego in- 
spektora szkolnego i ndzielał owemn chłopcu nanki 
przygotowawczej do Sakramentów św. po polsku. 
Natenczas landrat powiatn cdolanowskiego zajął się 
tą aprawą i napisał do sądu opiekuńczego w Ham. 
burgn, żędzjąc, aby tenże zmusił opiekuna do o: 
świadczenia, iż ks. proboszcz ma tego chłopca w nie. 
mieckim językn przygotować do spowiedzi i Komu» 
nji św. Opieknna wezwano na termin, i ów biedny 
robotnik polski musiał 11/, godziny bronić się przed 
ponownem nsjłowaniem owego urzędnika, który chciał 
wymusić na nim to oświadczenie. Potem nastąpiło n- 
sanięcie go od opieki. 

„Oto kilka zdań z wyrokn aądu okręgowego w 
Hamburgu z dnia 25 grudnia r. 1900: „Podług do- 
niesienia królewskiego landrata w Odolanowie na 
akutek pańskiego zarządzenia, względnie przyzwola: 
nia. chłopiec, wychowany po niemiecku, został prze- 
knzany polskiemu proboszczowi w Pogrzybowie, aby 
tenże go przygotował po polskn do spowiedzi i Ko- 
munji. — W interesie chłopea, wychowanego po nie: 
miecku (?), który cały swój czas nauki szkolnej prze- 
by! w szkciach niemieckich, wymieniony pan landrat 
poda! wniosek o wdanie się sądu opiekuńczego w tę 
npra wę. 

„Ponieważ pan przy przesłuchach dnia 14 listo- 
pada r. b. tu oświadczyłeś, że język niemiecki dla 
pańskiego pupila, jest tylko pobocznym i podniosłeś 
prawo wychowania go po polsku, przeto oświadczam 
panu, że dobro pupila, jako dziecka niemieckiego(???) 
wymaga, aby był wychowany po niemieckn i aby po 
niemiecku uczył się religji, i to tem więcej, że pobie- 
rał nankę w niemieckim języku i władał tym języ- 
kiem. 

„Dla tego nie należy chłopca, który odwiedza nie. 
miecką szkołę, zmuszać (7???) do przygotowania się do 
spowiedzi i komunji w polskim języku. 

„W tem, że pan się wzbrania:z postarać się o to, 
aby pupila usunięto cd pol.kiej muka spowiedzi i 
komunji, widzi sąd opiekuńczy poważne i trwałe rie- 
bezpieczeństwo, grożące osobistym i wychowawczym 
interesom pupila (???), dla tego zwalnia się pana 
z nrzędn opiekuna. Podp. Rejar, m. p. 

„W ten agosób rozporzą dzono w rokn cywilizacji 
1900 w sprawie pana Jana Kolendy, robotnika z Wil- 
helmsburga. Przekładam to pismo do dyspozycji pnu 
ministrowi oświecenia oraz członkom tej izby. Resztę 
dopowiedźcie scb!e panowie sami“. 


ZE SWIATA. 


BERLIN 6 marca. 


Manifestacja sympatji dla Boerów. — Rybołowstwe w Niem- 
czech. — Powedzie. — Po zamachu. 

W zeszłym tygodnin odbyła się tn w lokalu „Feen- 
palast* olbrzymia manifestacja, zaznaczająca sympatjo 
swo dla Boerów. Tysiące osób zapełuiło salę, a ga: 
lerję zajęły panie. Pierwszy przemawiał dr Vallentin, 
kapitan sztabowy wojsk boerskich. Po nim m'al głos 
zabrać De Wet, synowiec słynnego bohatera: wodza, 
ale z powoda choroby nie mógł przybyć z Frankfurtu, 
gdzie pozostaje w kuracji, — zastąpił go więc ko- 
mendant Joost, jeden z pięciu, którzy wymknęli się 
z niewoli angielskiej i schronili się na okręt francu- 
ski. Przemawiał on z ogniem i silną wiarą w zwy- 
cięstwo broni boerskiejj a wystąpienie jego przyjęte 
było owacyjnymi oklaskami. Po nim mówił jeszcze 
pewien oficer boerski, a potem kilku niemieckich stn- 
dentów. Przyjęto rezolucję, wyrażającą współczucie i 
podziw bojownikom wolności w Afryce. 

Według obliczeń statyntycznych, doctół z rybo- 
łowstwa rzecznego w Niemczech przyniósł w r. 1900 
okrągłą sumę 121/; miljonów marek. Na rynki dol- 
nej Wezery przypada z tego 7 miljonów, dolnej Eiby 
zaś 5%/, miljona marek. Pierwszorzędnym ryskiem 
zbytu była miejscowość Geestemiind, drngim zaraz po 
nim Hamburg, trzecim Cakshavan, który z zadziwia- 
jaca szybkością, dzięki rybołowstwa, podnosi się i 
rozwija. Ogólny wynik jest nader pomyślny, a przy- 
pisać go głównie trzeba nmiejętnemu i metodycz- 
Remu zarybianin rzek przez władze rządowe. 

Ren i Wezera grożą lada chwila wylewem, zwła- 
szcza krytyczny stan wody jest pod Kolonją. Rohra 
wystąpiła jaż z brzegów, podobnie. Mosela Saar i 
Neckar, który. wskutek gwałtownego topnienia olbrzy- 


niziny zalał kompletnie. Rząd, wojskowość i zagro: 
żone gminy zarządziły już odpowiednie środki ostro- 
żności. 

Ostatni zamach na cesarza Wilhelma w Bremie 
nie wywołał wielkiej sensacji, ani zaniepokojenia wśród 
ludności berlińskiej, Pailiment, władze miejscowe i 
przedstawiciele ludności składali oczyw:ście urzędowne 
życzenia „prędkiego wyzdrowienia“ cesarzowi, w grun: 
cie rzeczy jednak nikt wię za bardzo nie interesuje 
wypadkiem, który zresztą ograniczył się d) zwykłego 
lekkiego skaleczenia twarzy. Cesarz kilka dni pozo- 
stanie w kuracji i z polecenia lekarzy nie będzie 
mógł wychodzić z pokoju. 


LONDYN 9 marca. 
Plerwsza kara śmierci za panowanla króla Edwarda Vil.— 
Anglelska akademja „nleśmiertełnych*. — Najdłuższy drut 
pedmorski świata. — Rezydencja króla Edwarda. 

W New Gate wykonano pierwszą karę śmierci 
za panowania obecnego króla. Skazaniec zamordował 
bliską swoją krewną. Spodziewano się powszechnie, 
że król Edward objęcie rządów zain:uguruje ułaska- 
wieniem zbrodniarza 

Z okazji rozpoczęcia rządów przez nowego króla, 
podała londyńska prasa myśl, by założyć instytucję 
przyzna'ącą cficjalnie odznaczenia za prace literackie. 
Jest projekt ustanowienia jakiegoś „literackiego or- 
deru“ lub założenia akademji, odpowiadającej pary- 
skim „nieśmiertelnym“. Dzienniki angielskie zapatru- 
ją się zresztą dosyć sceptycznie na literacką twór- 
cześć swej ojczyzny i wyrażają powątpiewanie czy 
nie 40, ale bodaj 20 żyjących w Anglji poetów się 
znajdzie, mogących rościć sobie pretensje do „nie- 
śmiertelności”. 

Najdłuższy telegraf podmorski ma być poprowa- 
dzony po pod oceanem Spokojnym. Koszta telegrafu 
będą pokryte w równych częściach przez Anglję, Ka- 
nadę i Australję. Towarzystwo akcyjne „Maintenance: 
Company* podjęło się przeprowadzenia kabla i urzą- 
dzenia wszystkich atacyj za ogólną sumę 3,000.000 
mk. Drut podmorski połączy Anglję z Islandją, a tę 
bezpośrednio z wyspami Fidżi, następnie wyspy Nor- 
fulk i kraj Quena. Cała długość połączenia ma wyno- 
sié 7.000 mil morskich. 

Król Edward wybrał na stałą swą rezydencję 
zamek Windsor, który też gruntownie zmienić i od- 
restaurować zamierza. Zmarła królowa Wiktorja nie 
pozwalała od cząsu śmierci swsgo małżonka żadnego 
nawet sprzętu dotknąć lub przestawić, obecnie dziwny 
ten pietyzm ma się skończyć. Pokoje będą według 
najsowszej mody i smasu, $od'cacbistym kierunk'em 
króla odnowione. W prywatnem mieszkaniu króla 
Edwarda wprowadzonem zostanie światło elektryczne, 
którego zdecydowanym wrogiem była królowa Elżbie- 
ta. Indyjscy służący zmarłej królowej zostaną napo- 


wrót wyprawieni do swej ojczyzny, Szkotów natı miast | 


królowa subie zatrzyma. 


Z urzędowej gazety. „Gazeta Lwowska* ogłasza w 
części urzędowej z dnia 9 marca b. r. sprzedaż trzech 
chrześcijańskich, a licytowanych przez żydów real.ości w 
łącznej wartości 8895 korun. 

Nadto ogłasza konkurs na posadę protokolanta sądo- 
wego w Tarnobrzegu za miesięczną płacą 50 kor. 

Wreszcie cbwieszcza „Gazeta lwowska“ npadłość żyda 
Mendla Lip chiitza, handlarza w Kołomyi. 


„GŁOS NARODU: 


wychodzi w roku bieżącym pod tymi samymi 
warunkami i pod tą samą redakcją. 


Co tydzień wychodzić będzie obficie ilustro- 
wany aktualnemi rycinami, numer literacki, jako 
bezpłatny dodatek dla wszystkich Czytelników. 


Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry- 
chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika. 


Przedpłata wynosi : 


Na prowincji: Do końca roku 17 złr. — 
ct.; za miesiąc marzec 1 złr. 70 et. 


-W mieście Krakowie: Do końca roku 13 zł. 
60 ct.; za miesiąc marzec 1 złr. 35 ct. 


Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 20 et. 


Razem z przedpłatą na „Głos Narodu* mo- 
żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopi- 
smo humorystyczno-satyryczne 


„DJABEŁ“ 


Przedpłata kwartalna wraz z prze- 
syłką pocztową . - . . . . 2 korony 
Przedpłata roczna . . . . . . 8% 


mich mas śniegowych, wystąpił z łożyska i przyległe 


dnis 9 Marca 


- KRONIKA 


Kalendarz keścielny. Dziś sobota Franciszki, Rzymian: 
ki, wdowy; jutro druga niedziela W. Postu, Głucha, 40 
męczenników w poniedziałek Koustantego Wielkiego; we 
wtorek Grzegorza Wielkiego, Papieża. : 

W kościele 00. Paulinów na Skałce w niedzielę od- 
pnst bracki. 

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na głu- 
szee. cietrzewie, dropie i pardwy. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy] cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głnszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki. W marcu ochraniać należy raka 
zarówno samca jak 1 samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 5, zachód przypada o godz. 
minut 34, długość dnia godzin 11 minut 29. 

Stan pewietrza. Dnia 9-go marca o godzinie 7 ran? 
barometr 387 termometr -+ 06 wilgotność 90/ war 
zachodni 2 


TE 
P 


Repertuar Teatru Miejskiegc. 


W sobot”, 9 b. m. o godz. 3: „Komedja omyłek“, ko- 
medja w 7 obrazach W. Szekspira (ceny do połowy zni- 
żone). 

O godz. 7: „Psyche“, tragedja dziecinna dla dorosłych 
ludzi w 3 aktach Zofji Wójcickiej (po raz 2). 

W niedzielę, 10 b. m: „Psyche*, tragedja dziecinna 
dla dorosłych ludzi w 3 aktach Zofji Wójciekiej. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Ci z szanownych abonentów, którzy należyto- 
ści prenumeracyjnej nie nadeślą do d. 10 bm. nu- 
meru ponłedziałkowego w dniu 11 b. m. nie 
otrzymają. 


— Więc jakże, panie radco, z tymi tiamwaja- 
mi? — pytam się radcy Bartoszewicza, jako przeci- 
wnika jedn. litej taryfy tramwajowej. 

— Widzi pan, to tak. Na pozór są ceny tańsze, 
bo od mcstu podgórskiego do kolei lub do parku kra- 
kowskiego, miałoby się płacić pierwszą klasą 8 ct., 
a drugą 5, kiedy dziś płaci się 12 i 8. Ale ileż to 
osób jeździ tą całą linją? Siadaj pan na próbę przy 
kolei i jedź pan do mostu. Koło trzydziestu osób 
przewinie się w tym czasie przez wagon, ale z towa- 
rzyszy pańskich cd kclei pozostanie do końca może 
jedna, lub dwie osoby, a najczęściej żadna Ale i u 
jedna oscba lnb te dwie (golówbym się założyć) wy- 
Siadłazy z wagoru pójdą dalej przez most, bo to mie- 
szkańcy Podgórza a nie Krakowa, a przecież chyba 
to nie żaden partykularyzm jeżeli powiem, że w tym 
razie idzie mi o kisszenie i wygodę tylko mieszkań 
ców Krakowa. Otóż na tej „zniżonej* cenie skorzysta 
tylko czasem mieszkaniec Kazimierza lub końea uli- 
cy Karmliekiej, ale ten sam zwróci ową oszczędność 
z wielkim procentem, boć chyba przypuścić można, 
że na jedną jazdę do kolei, jeżdzi dziewięć razy wię- 
cej na małej przestrzeni. Mieszkańcy zaś śródmieścia 
nigdy całej przestrzeni nie przebywają. 

— Sądzę, — wtrąciłem — że zarząd tramwaju 
powinien mieć statystykę biletów sekcyjnych, z któ- 
rej okazałby się stoannek osób jeżdżących na całej 
przestrzeni, na dwóch sekejach, lub na jednej. 

— Naturalnie, że mn, ale przedstawić jej nie 
ma ochoty, bo dopiero pokazałoby się czem jest owo 
zniżenie. Ale i tak możemy przypuszczalnie obracho- 
wać skutki zmiany taryfy. Wagony tramwajowe mają 
odchodzić ze wszystkich krańcowych stacyj co 4, a 
względnie co 51/, minut, a więc od godziny 7 rano 
do 10 na przestrzeni od ko'ei do mostu i naodwrót 
wyjedzie wozów 450 — na drugiej linji (kurs tro- 
chę rzadszy i krótszy) przeszło 300, razem 750 — 
darujmy z tego kursów 150, bo trudno, aby owe 4 
minuty, nie przedłużyły się ezęsto do 5, a czasem i 
do sześcin. Mamy więc 600 kursów. Na każdy kurs 
przypuśćmy przecięciowo na całej przestrzeni tylko 
15 osób (czasem od kolei do mosta bywa 50 i 60, 
bo jedni wysiadają, drudzy wsiadają — natomiast 
mały ruch jest w kierunku parku). Otóż wypadnie 
na dzień pasażerów 9.000. Obniżem jeszcze o !/; — 
niech ich będzie 6.000 (dziś jeżdzi ich może mniej, 
bo kursy są rzadsze i często można od rynku dojść 
do kościoła św. Piotra, nie doczekawszy się tram- 
waju). Z tych 6.000, co najwyżej 600 przebywać bę- 
dzie całą przestrzeń, z nich 200 pierwszą, 400 dru- 
gą klasą — stosownie więc do cen dzisiejszych stra- 
ci towarzystwo tramwajowe na pierwszych 8 złr., 
na drngich 12 złr. — razem dziennie 20 złr. 

Jadących przez dwie sekcje, będzie co najwyżej 250/,, 
t. j. 1500, z iych 400 pierwszą, a 1100 drugą kla- 
są — na pierwszych tramwaj ani straci, ani zarobi, 
bo i teraz dwie sekcje kosztnją 8 ct., na drugich 
straci po cencie od osoby, t. j. 11 złr. Straty ra: 
zem 31 złr. Pozostaje do 4000 osób, ztych w klasie I 
1000, drugiej 3000. Na pierwszych zarobł tramwaj 
po 4 centy, a więc 40 złr., na dragich ro 2 centy, 
a więc 60 złr. Czysty zysk dziennie w stosunku do 
obecnej taryfy wyniesie 69 słr., rocznie koło 25.000 
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złr. Gdybyśmy nawet przypuścili, że liczba przecię: 
tna jadących wyniesie tylko 4500 — to i tak nad- 
wyżka dzienna wyniesie koło 52 złr. dziennie, czyli, 
że z mieszkańców Krakowa według proponowanej ta- 
ryfy, wyciągnie tramwaj rocznie więcej przeszło 18.000 
złr., niżby mu przyniosła taryfa obecna — co nie 
byłoby bynajmniej jedynem powiększeniem dochodn, 
bo liczba korzystających z tramwajn elektrycznego, 
jak już zauważyłem, będzie w każdym razie wyższa 
od tychczasowej. 

— Ależ, panie radeo, przecież Towarzystwo po: 
robiło nakłady przy zamianie kolei z konnej na elek- 
tryczną. 

— Ależ, kochany panie interwiewierze, czy in- 
terwiewierzysto, utrzymanie kolei elektrycznej jest 
znacznie tańsze, niż konnej... 

— Ależ te parę centów więcej nikomn nie zrobi 
różnicy. . 

— Parę centów nie robi różnicy ludziom zamo- 
łnym, ale tym i kilkanaście centów różnicy nie sta- 
nowi. Ci też jeżdżą zazwyczaj dorożką, a nie tram- 
wajem, bo mają tę wygodę, że jadą skąd chcą i do- 
kąd chcą, nie czekają na tramwaj i nie odbywają do: 
datkowych kursów piechotą. Dla niezamceżnych kilka 
centów wiele znaczy, zwłaszcza, jeżeli dla taniości 
mieszk»ją przy końcn miasta i często tramwajn używają. 
Kto z końca: ulicy Karmelickiej odbywałby dwa razy 
na dzień podróż na Rynek i z powrotem i płaciłby 
4 razy po 8 ct., tego na miesiąc kosztowałby tram- 
waj koło 10 złr., to jest 120 złr. rocznie — czyli, 
że o tę sumę kosztowałoby go drożej mieszkanie. 

— Więc? 

— Więc najlepiej ntworzyć dwie opłaty: 1) na 
całą przestrzeń i 2) od rynkn i do rynkn — tram- 
waj i tak na tem nie straci, bo taniość wywołuje 
rnch większy. Według proponowanej taryfy, nie by: 
łoby np. interesu jechać w dwie osoby i zapłacić 
16 et., kiedy dorożka, dowożąca na miejsce, kosztuje 
20 et. — a w trzy osoby jechać tramwajem, to zna- 
czyłoby drożej zapłacić, niż dorożee. Codzień paręiet 
osób, które za kurs mały zapłsciłyby 4 centy, wstrzy- 
ma się od jazdy tramwajem za 8 centów. Patrz pan, 
ile to osób wysiada dziś na rynkn,, lub przy poczcie, 
choć idą dalej, a to jedynie, aby zaoszczędzić kilka 
centów. Tramwaj nie jest dla bogatych, więc też bo- 
gaci i zamożni niech nie obniżają wartości centa, bo 
z kilkn centów dziennie robi się parę reńskich mie- 
sięcznie, za parę reńskich kupuje się buciki dla 
dziecka — a 9/,ę mieszkańców Krakowa wie, jak to 
trndno się zdobyć na knpno owych bucików. 


* Odczyt p. Górskiego o Bócklinie, który od- 
będzie się dzisiaj, w scbotę o g. 4 pop. w auli nowego 
Uniwersytetu, nietylko odznacza się aktnalnością 
przedmiotu, ale w szeregu odczytów, urządzanych w 
tym rokn dla wylształceńszej pnbliczności, a na do- 
chód Tow. Oświaty Indowej, jest pierwszym, który po- 
łączony będzie z demonstracjami, Prelezent rzecz 
swoją objaśni znaczną liczbą bardzo pięknych repro. 
dnkcyj z obrazów Bóeklina. W ten spcsób ci, którzy 
masło widzieli dzieł genjalaego malarza, będą mieli 
sposobność ntworzyć sobie dokładne wyobrażenie o 
jego działalności, zwłaszcza przy pomocy takiego 
przewodnika w rzeczach sztuki, jakim jest prelegent, 
Bilety nabywać można w księgarni Spółki wydawni- 
czej (Spiski pałac), a przed odczytem przy wejściu 
do sali. 

* Qfiary łichwiarza. Konstanty Rogalski, skaza- 
ny wyrokami sądów w Krakowie i Rzeszowie za wy: 
stopek lichwy na karę przeszło półtorarocznego wię: 
zienia i niemałe grzywny, a przeciw któremu proku- 


ratorja wytoczyła nowe skargi o tenże sam występek ! 


z prawomocnemi aktami oskarżenia, mimo tych kari 
mimo dalszego ścigania go, nie myśli wcale wyrzekać 
się swego zyskownego zawodn lichwiarskiego. Obecnie 
Rogalski obrał za teren do swoich operacyj okolice 
Krakowa, gdzie w nielitościwy sposób dasi biednych 


chłopów, którzy po ratunek udają się do Rady powia- | 


towej. Rada, idąc z pomocą» nieradnym biedakom, 
sama wchodzi w porozumienie z lichwierzem, aby 
włościan uchronić od grożącej im ruiny. 


* Ks. metropolita Szeptycki wysłał do Kanady | 


O. Bazyljanina Żołdaka, swego sekretarza, aby się 


rozpatrzył dokładnie w stosunkach tamecznych emi: | 


grantów ruskich. O. Żołdak zabiera z sobą dnżo ksią- 
żek ruskich o treści religijnej, śpiewników i modli: 
tewników. Po jego powrocie z Kanady, zamierza ks. 
metropolita wysłać tamże potrzebną ilość dnszpasterzy 
obrządku grecko-katolickiego. 

* jeszcze „Unio Catholica“. W lwowskiej iilji 
wiedeńskiego Towarzystwa wzajemnych nbszpieczeń 
„Unio catholica“ właściwie nstało jnż zupełnie wszel: 
kie urzędowanie. We środę i czwartek sędzia śled- 
czy p. Zawadzki był w biurze tej filji, zgromadził 
police, księgi i zapiski, i opieczętowane zabrał je do 
sądn. Po sześciokrotnem wzywaniu telegraficznem ze 
strony prowizorycznego kierownietwa tej flji, przy- 
był nareszcie do Lwowa dyrektor centralnego zarza- 


Jan Błoniarz 


Kraków, Florjańska 09. 


da tej instytucji baron Kalbermatten, lecz w obecnej 


chwili, gdy wyszły na jaw liczne jaskrawe dowody 
niesumienności samegoż centralnego zarządn, o sana: 
cji interesów filji lwowskiej nie może być mowy. Ze 
strony wiarygodnej donoszą, że zarząd centralny 
swem nielcjalnem stanowiskiem doprowadził do kra- 
chu podobnego, jak lwowski, filię w Gracn, a różni- 
ca była tylko ta, że kierownik owej filji żadnych 
nienczciwości się nie dopuścił i finansowo był na ty- 
le silnym, że doprowadził do wyzwolenia się z pod 
patronatu centralnego zarządu i założył osobne To: 
warzystwo ssekuracyjne na realnych i uczciwych pod: 
stawach, a bəz szumnych firm i haseł, których „Unio 
catholica“ tak zuchwale nadnżywała. 

Warto też przytoczyć, iż między ajeatami tego 
Towarzystwa, które w swej odezwie opierało się na 
hasłach antysemickich, było ni mniej ni więcej jak 
47 żydów ! 

* Defraudacja. Z Tłumacza donoszą, iż uwię- 
ziono tam kontrolora podatkowego Litwinowicza pod 
zarzntem popełnienia przed dwoma laty znaczniejszej 
defraudacji w urzędzie pedatkowym. 


* Olbrzymia grzywna. Trybnnał administracyjny 
w Wiedniu skazał byłego starostę nadwórniańskiego 
Haleckiego na 1000 koron grzywny za swawolne 
wniesienie do trybnnału zażalenia przeciw wymiarowi 
podatku osobisto-dochodowego. P. Halecki przegcaw- 
szy w krajowych instancjach reknrsa swoje przeciw 
wymiarowi podatka osobisto-dochodowego, udał się 
jeszcze do trybanału administracyjnego w nadziei, 
że oa mu obniży podatek, tymczasem, trybunał ten 
nietylko nie zniżył mu podatkn, lecz ukarał go je- 
szcze w dodatku olbrzymig grzywną, uzasadniając tę 
karę tem, iż zażalenie p. Haleckiego jest „lekkomy- 
álne, napastliwe i zawiera zmyślone argumenta i że 
nękanie władz takimi rekursami jest swawolą*. 


Z Akademji Umiejętności. Posiedzenie wydziałn 
filozoficznego odbędzie się w poniedziałek, dnia 11-go 
marca b. r. o godzinie 6 wieczorem. Porządek dzien: 
ny: 1) Dr St. Dobrzycki: „Samogłoski nosowe w 
gwarach polskich i kaszubskich”. 2) Dr T. Grabow- 
ski: „Ludwik Osiński i współczesna krytyka litera: 
cka*. Potem odbędzie się posiedzenie ściślejsze, na 
którem omawiana będzie sprawa wydania Słownika 
przekształconych nazw geografi znych pełskich. 

Na posadę dyrektora pow. Kasy oszczędności 
po ś. p. Boreźoiekim kandydują pp.: B. Antoniewicz, 
dr St. Skrzyński i p Z. Oayszkiewiecz. Podobno osta- 
tni z nich ma największe szanse, jako wytrawny i 
długoletni urzędnik Kasy oszczędnośii m. Krakowa. 

W kościeje Marjackim “jutro, w niedzielę, roz- 
pocznie się Nowenna do św. Józefa, odprawiana co: 
dziennia o godzinie kwadrans na dziewiątą rano. 
Mszę św.. poprzedzi nauka. 

Towarzystwo bratniej pomocy kelnerów w Kra- 
kowie, zamknąwszy rachunki z wieczorku taneczne- 
go w dniu 12 lutego b. r., podsje do publicznej 
wiadom'ś:i, że ogólny dochód był większy niż lat 
poprzednich, bo dosięznął cyfry 1577 koron 71 hal., 
po strąceniu wydatków, które wynosiły 797 kor. 24 
hal., pozostałą nadwyżkę w kwocie 780 koron 47 
hal. jako czysty dochód, złożono na książeczkę bu- 
dowy własnego domu w Kasie oszczędności. 

Komitet wieczorkowy tegoż Towarzystwa poczuwa 
się do miłego obowiązku wszystkim W. P. T. Pa- 
nom i Dobrodziejom, którzy szczcdremi datkami przy- 
czynili się do powiększenia dochodn wieczorkowego, 
złożyć na tej drodze serdeczne podziękowanie staro- 
polskiem „Bóg:zapłać*. 

Cyrk Wiktora przy nl. Wielopole dobrze zare- 
komendował się krakowskiej pnbliczności. O ile z 
dwóch pierwszych przedstawień wnosić można, przed- 
siębiorstwo posiada wcale nietuzinkowe sily tak w 
zakresie gimnastyki hippicznej, jak i akrobatyki, Do 
najlepszych „numerów“ należą: wolna tresura pięk- 
nych ogierów, prowadzona przez dyrektora, produk- 
cje trapezowe pięknej Kkreolki, panny Erny, trupa 


| żonglerska autentycznych Japończyków, oraz mane- 


wry konne huzarów, dzielnie aranżowane przez fran- 
cuską woltyżerkę Mle Filir. Publiczność na obu 
przedstawieniach wypełniła amfiteatr po brzegi. 
Photoplasticum przy ul. Bracklej, I. 5. W so: 
botę po raz ostatni: Stynny Achilejon, pałac á. p. 
cesarzowej na wyspie Korfn, pogrzeb jej w Wiedniu 
i Ganewa, miejsce zamordowania. — Od niedzieli 
Męka Pańska, Życie Zbawiciela świata w kilkudzie- 
sięciu obrazach, oddanych wiernie i plastycznie. 
Program poranku artystycznego, który odbę- 
dzie się staraniem „Chórn akademickiego* dnia ju- 
trzejszego t. j. w niedzielę w anli Uniwersytetu Ja: 
giellońskiego, obejmnje następujące utwory : 1. 3) Grieg: 
„Haslo“, b) Moniuszko:Gall: „Wędrowne ptaszę*, 
Chór akademicki; 2. a) Zarzycki: „Dola“, b) Donza: 
„Do mnie pójdź*, odśpiewa W. Żarliński; 3. Schütt. 
Strans: „Kusswalzer*, odegra na fortep. K. Krzy- 
ształowiez; 4. a) Czajkowski: „Kołysanka“, b) Veit: 
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„Krół Thnle* chór akademicki, 5. a) Beethoven: 
„Allegro con brio“, b) Beethoven: „Scherzo“, na 
skrzypce, wiolonczelę i fortepian odegrają J. Wal: 
cher, W. Sebssta, K. Niżyński; 6. a) Mair: „Snus- 
mis'Sang, b) Noskowski: „Kujawiak* chór akademicki. 
Początek porankn punktualnie o godz. wpół do 12-ej. 
Zwraca się nwagę, iż podczas wykonywania poszcze: 
gólnych punktów drzwi do sali będą zamknięte. Oso: 
by zatim, które się spóźnią zechcą łaskawie przecze: 
kać aż go nkończenia rozpoczętego ntworu. Wstęp 
na ten poranek przysługuje profesorom, słuchacz: 
kom i słuchaczom Uniwersytetu, oraz ich rodzinom. 
Część dorhodu przeznacza na sanatorjnm akademickie 
w Zakopanem. 

Żywy dziennik urządzony staraniem Tov‘. kształ- 
cącej się młodzieży „Młodość“ z przeznaczeniem czę: 
ści dochodn na Koło akademickie Tow. szkoły lundo- 
wej, cdbędzie się w Saskiej sali we czwartek d. 14 
b. m. o godzinie 7 wieczorem. Csny miejsc: Krzesła 
po 4, 3, 2 i 1 kor., wstęp na salę lub galerję 60 
hal. Bilety nabywsć można począwszy od dnia 12 
marca w księgarni S. A. Krzyżanowskiego a w dniu 
14 wieczorem przy wejściu na salę. 

„Sokół* w Podgórzu obchodzić będzie w lecie 
b. r. uroczystość dziesięciolecia swego istnienia. Po: 
mimo, iż Towarzystwo nie rozporządzało przez tem 
czas znaczniejszemi fnndnszami, przecież przy skrzę- 
tnej i zapoblegliwej pracy, oraz dzięki przedewszyst: 
kiem cfiarności gminy miasta Podgórza, jak również 
dobrej woli jednostek, przyszło do posiadania wła: 
snego gmachu, w którego wielkiej sali setki młodzie- 
ży obojga płci pod kierunkiem bacznego nauczyciela, 
kształci siły fizyczne i wzmacnia zdrowie. Prezerem 
gniazda jest od chwili zawiązania się tegoż aż po 
dzień drisiejszy niezmordowany w pracy, oraz pełen 
zasłng na tem poln rejent, p. Waclaw Adamski. 

Mściwy lokaj. Z Podhajec donoszą, że we dwo: 
rze w Mnżyłowie, tutejszego powiatn, spaliły się me- 
ble i inne ruchomości p. Franciszka Bocheńskiego, 
właściciela dóbr, wartości 10.000 kor. Pożar miał 


„wzniecić Mikołaj Łnezka, były lokaj p. Bocheńskiego, 


z zemsty za to, że został ze służby wydalony. Łucz- 
kę aresztowała żandarmerja i odstawia do tutejszego 
sądu powiatowego. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Brodów donoszą, Że 
włośsianin z Komorówki, Iwan Pryjniak, wskutek 
własnej nieostrożności wpadł podczas wyciągania Wo- 
dy do 12 m. głębokiej stndni i zabił stę na miejscu. 

$ Aleksander Gierymski znakomity artysta ma. 
larz, zmarł przedwczoraj w Rzymie. Był on młod- 
szym bratem przedwcześnie zgasłego mistrza Makay- 
miljana Gierymskiego a urodził się 1852 r. Pierwsze 
wykształ?enie odebrał w warszawskiej szkole rysun: 
kowej, następnie kształcił się w Monachjam. Pierw- 
szy obraz artysty, pomieszczony w salonie warszaw= 
skiej „Zachęty“ nosił tytuł? „Z czasów zokoko*. Na- 
stępoie wystawił „Przed pojedynkiem“, „Małgorzatg* 
z „Fausta“, „Przy lampie“, „Szenę z Kupca wene. 
ekiego*. Ten ostatni obraz był nagrodzony na kon- 
kursie Akademji w r. 1872. Po wykonanin go wy- 
jechał G. do Rzymu, gdzie wykonał „Grę w mora“, 
„Rzymską austerję*. W r. 1876 przybył do War- 
szawy. Wówczas powstały obrazy: „W  altanie*, 
„Na Solcu“, „Przekupka pomarańcz“, „Trąbki“ i 
inne. Do celnejszych prac zgasłego artysty należą 
jeszcze: „Żydzi modlący się nad Wisłą*, „Plac Ope- 
rowy w Paryżu“, „Plac Maksymiljana w Monachjnm*. 


$ Posłem do' Sejmu pruskiego wybrany został 
w okręgu Jarocin-Koźmin-Krotoszyn Pleszew kandydat 
polski dr Antoni Chłapowski 378 głosami. Kandydat 
niemiecki Keppel z Krotoszyna otrzymał 159 gło- 
sów. 

§ Ostatni wlec polski w Berlinie zgromadził 
przeszło tysiąc osób, Wszyscy mowcy podnosili z na: 
ciskiem, że w ob3enem smntnem położeniu najwa- 
żniejszem zadaniem jest praca nad nówiadomieniem 
szerokich mas lndu,aby ten lnd nmiał bronić się wo- 
bec usiłowań, dążących do jego wynarodowienia. Wiee 
usiłowali rozbić socjaliści, ale nspokoili się, gdy im 
przewodniczący zagroził nsunięciem x sali. Przyjęto 
też rezolucję, protestnjącą przeciwko podwyższeniu 
ceł na zboże. n 

$ Dom, w którym mieszkał Bresci, morderca 
króla Hamberta, znajdujący się w m!asteczku Patter- 
son przy Nowym Jorkn, spalł się przedwczoraj ze 
szezgtem. Ogień prawdopodobnie został podłożony. 

§ Któż mądrzejszy? Kisdy Fryderyk VII, krół 
Danji odwiedzał raz szwedzkiego króla, Karola XV, 
toczyła się pomiędzy nimi dość ożywiona dysknsja, 
nad pytaniem, który naród jest mądrzejszy, duński, 
czy szwedzki. Każdy z monarchów oczywiście dawał 
pierwszeństwo narodowi swojemu. Ażeby więc kwe- 
stję rozwiązać, postanowiono próbę wykonać natych- 
miast, i w tym celn przywołano po jednym żołnierzu 
odnośnych narodowości, stojących na warcie w zam 
ku. Najpierw przywołano S.weda, a Karol XV, 
wskazując mu wiszący na ścianie portret, spytał go; 


Nafte salonową niezapalną i Spirytus denatur. 
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Nr. 51 
„Kto to jest?“ — „To Jego Król. Mość, król Da- 
aji“ — odpowiedział Szwed. — „A ten kto?“ — 
spytał król, wskazując na własny portret. „To Jeg) 
Król. Mość, król Karol XV“. 

Wreszcie, wskazując na wiszącego pomiędzy obn 
portrstami ukrzyżowanego Zbawiciela, zapytał: „Któż 
to jest?“ „To nasz Zbawiciel“ — odrzekł żołnierz 
szwedzki. Teraz przyszła kolej na Duńczyka, który 
na dwa pierwsze pytania tak samo odpowiedział, jak 
i Szwed, kiedy mn jednak wskazano wizerunek Zba- 
wiciela, Duńczyk ndrzekł: „Tego ja nie znam“... 
„Jakto, nie znasz G ?* — spytał zdumiony król. — 
„Nie. Zdsje mi się, co prawda, że Go przedtem wi- 
działem, ale Gə nie poznaję“. „Jesteś zakutym głup: 
cem — zawołał król, — to przecież nasz Zbawiciel 
na krzyżn*. „To nie może być, Wasza Królewska 
Mości, Zbawiciel przecież wisiał powiędzy dwoma ło- 
trami, a tego ja tn ne widzę*. „Braw>!* — zawo!ał 
Fryderyk VII, — a król s:wedzki zmuszony był przy- 
znać, że Duńczycy są mądrzejsi. , 

8 Dobre rady dla przemysłowców wobec roz- 
szalałezo hakatyzmn podaje ktoś w poznańskim „Po- 
stępie*. Redy te powtarzamy z życzeniem, aby się 
przemysłowcy do nich chcieli zastosować. 1) Wyuez 
się dokładnie procederu twego i nabierz dostateczne- 
go dcświadczenia, nim założysz własny interes. — 
2) Zacznij w małych rozmiarach interes prowadzić. 
3) Kup sobie ńajle'sze narzędzia rzemieślnicze. — 
4) Nigdy nie zakupuj więcej towaru, niż zapłacić 
możesz. 5)Strzeż się weksli. 6) Przy odstawiaziu za: 
mówionej roboty poślij rachunek. 7) Tego, który naj- 
później 3 miesiące po otrzymanin rachunku nie za: 
płaci, zaskarż. 8) Zapasy trzymaj o ile możności pod 
zamknięciem. 9) Dopóki personal twój w warsztacie 
pracuje, pracnj ty tam także. 10) Zapłać ludziom su- 
miennie — względnie płać im tyle, Żeby nędzy nie 
zaznali. 11) Trzymaj w warsztacie swoim tylko ludzi 
trzeźwych, pracowitych, oszczędnych, bogobojnych i 
znających swój proceder dokładnie. 12) Odstawiaj 
tylko takie przedmioty zamówione, które zupełnie od- 
robionemi zostały, abyś się nie naraził na wzgardę 
i pośmiewisko. 13) Jeśli na robocie nic zarobić nie 
możesz, to jej nie przyjmuj. 14) Jeśli zamówiceną i 
przyjętą robotę zobowiązałeś się na umówiony dzień 
odstawić, to też odstaw ją punktualnie. 15) Idź ry- 
chło spać i wstawaj wcześnie. 16) Bądź umiarkowa- 
ny we wszystkiem. 17) Kochaj i szanuj twą żonę, bo 
ona jest twym najlepszym przyjacielem. 18) Ucz się 
zawsze; ncz się wszystkiego aż do twej śmierci; prze- 
dewszystkiem staraj się wydoskonalić w swym Za- 
wodzie; staraj się zostać najinteligentniejszym arty- 
stą pomiędzy twymi kolegami! 19) Bądź nprzejmym 
dla wszystkich, bo na grzeczności nikt dotychrzaw 
nie nie stracił. 20) Oszczędzaj, oszczęłzaj i jeszcze 
raz oszczędzaj i nie marnuj twego ciężko zapraco- 
"wanego grosza ! 

§ Pojedynkomanja. O trzech aferach pojsdynko- 
wych, zakończonych we wszystkich 3 wypadkach — 
śmiercią doniosły niedawno depesze. I tak w Te- 
meszwrze na Węgrzech odbył się pojedynek na pisto- 
lety między urzędnikiem ministerjnm Kriekiem i sę- 
dzią Korossym. Koroszy, trafiony śmiertelnie kulą w 
pluca, został na placu. W Korneuburgu pod Wie- 
dniem strzelało się znowu dwóch poruczników rezer- 
wowych: Jan Milde i student Karol Oellocher. Po- 
wodem była wymiana słów na ślizgawce z powodu 
potrącenia. Strony obrały pistolety, równoczesny 
strzał i metę 35 kroków. Oellocher został trafiony w 
brznch, a natychmiast przewieziony do szpitala, wy- 
zionął niebawem dncha. Trzeci pojedynek odbył się 
w Brukseli między pewnym rosyjskim hrabią a Ame- 
rykaninem Nerilem, w którym ostatni zginął“ 

$ Emigracja przez Hamburg. Z ogłoszonego 
przed kilku dniami sprawozdania o ruchn wychodź: 
czym przez Hamburg w r. 1900, przekonywamy się, 
że ogółem w ciągu roku wysmigrowało z portu tam: 
tejszego 80.858 osób, a w tej liczbie z Rosji 9.511, 
z Austro Węgier 8.083 i z Rumnnji 2.669. Najwię 
cej, jak zwykle, wychodźców wyemigrowało do Sta- 
nów Zjednoczonych północnej Ameryki, pomimo przed: 
sięwziętych tam środków, w celu ograniczenia wy- 
chodźtwa. W okresie sprawozdawczym, w Nowym- 
Jorku nie pozwolono wylądować 435 osobom, Emi- 
grantów tych, zgodnie z warunkami konwencji, ham- 
bursko amerykańskie Towarzystwo transportowe nie: 
zwłocznie zwróciło do miejsc stałego pobytu, a mia- 
nowicie: do Niemiec 30 osób, do Anstro: Węgier 
175, do Rosji 176, do Ramunji 29, d» Serbji 23 i 
do Skandynawji 2 osoby. 


Rada państwa w Wiedniu. 


U ministra handlu była tymi dniami depu- 
tacja stowarzyszenia upoważnionych budowni- 
czych we Lwowie i przedłożyła mu memorjał 
w sprawie uregulowania przemysłu budowlane- 
go. W skład deputacji wchodzili: Przełożony sto: 
warzyszenia p. Alfred Kamienobrodzki, zastępca 
przełożonego Jan Lewiński i delegat wydziału 
Hipolit Śliwiński. Nadto jako przedstawiciele 
majstrów murarskich byli obecni pp.: Makowicz, 
Dotz i Szpondrowicz, zaś jako przedstawiciele 
robotników: Denega i Lisiewicz. Deputację przed- 
stawił ministrowi handlu p. Breiter. Minister 
handlu przyrzekł zbadać i rozważyć dokładnie 
wręczony mu memorjał, następnie zaś o ile moż- 
ności uwzględnić 

Druga deputacja galicyjska z Drohobycza, 
prowadzona przez p. Napadjewicza, pojawiła się 
wczoraj w parlamencie. Idzie jej o to, by rząd 
przystąpił do budowy gmachu sądowego w Dro- 
hobyczu. Posłowie: dr Roszkowski, dr Doboszyń- 
ski i Karol hr. Dzieduszycki przedstawili depu- 
tację ministrowi sprawiedliwości, który wysłu- 
chawszy żądań, obiecał postarać się o rychłe ich 
załatwienie. 


O przebiegu ostatniej poufaej dyskusji w Ko- 
le polskiem donosi „Kurjer lwowski*, że „gru- 
pa p. Kozłowskiego doradzała na niej odbudo- 
wanie dawnego związku prawicy”, a „grupa c. 
k. regimentarza Jaworskiego, Górskiego, Abra- 
hamowicza, Dzieduszzyckiego itp. ekscelencyj ra- 
dziła cicho siedzieć, rządu słuchać i co najwy: 
żej wyborców za nos wodzić obietnicami. Jak 
zwykle skończyło się na odroczeniu do czasu, 
gdy e. k. rząd wyda inną komendę. Demokraci 
gniewali się na konserwatystów, że n'e chcą 
przyjąć ich programu demokratycznego, tylko 
swego się trzymają. Abrahamowicz perswadował, 
że przeciwnie, demokraci powinui porzucić swo- 
je niejasne stanowisko i otwarcie ogłosić się po- 
winni konserwatystami, albo konserwatorami 
wszechwładzy kliki klerykalno-reakcyjnej.* 


Wczorajsze posiedzenie parlamentu. 


Na wczorajszem posiedzeniu odbył się defini- 
tywny wybór prezydjum na przeciąg obecnej se- 
sji. Dotychczasowe prezydjuw zostało wybrane 
ponownie, to zn. prezydentem Izby wybrauo hr. 
Vettera von der Lilie, wiceprezydentem I Pra- 
dego, wiceprezydentem II dra Żaczka. Podczas 
głosowania na Vettera i Pradego, Czesi oddali 
kartki białe; to samo zrobili Niemcy, podczas 
głosowania na Żaczka. 

Hr. Vetter von der Lilie otrzymał 237 
głosów, Prade głosów 152, Zaczek głosów 191. 
Po ogłoszeniu wyniku głosowania prezydent hr. 
Vetter zamknął posiedzenie. 


| 
| 
| 


Przed przystąpieniem Izby do definitywnego wy: 
boru prezydjnm zabrał głos w kwestji formalnej a. 
grarzysta czeski dep. Rataj i złożył następnjące o- 
świadczenie: Wobec tego, że prowizoryczny prezydent 
Izby hr. Vetter von der Lilie gwał:i systematycznie 
awojem postępowaniem na każdem posiedzenin regu- 
lamin Izby i ustawy zasadnicze, że ścieśnia parla- 
mentarną wolność słowa, zastrzeżoną wszystkim po- 
slom, dalej wobec tego, że hr. Vetter postąpił sobie 
całkiem bezprawnie wobec interpslacyj nieniemieckich, 
posłowie czeskiej partji agrarnej i partji narodowo- 
robotniczej uważają sobie za obowiązek przeciwko 
powtórnemu wyborowi tego „największego wroga cze- 
skiego naroda“, jak najenergiezniej zaprotsstować ! 
Z wyż wymienionych powodów czescy agrarzyści i 
czescy robotnicy narodowi w głosowaniu na prezy: 
denta udziałn brać nie będą. 

Powyższą deklarację podpisali posłowie Rataj, 
Emanuel Hruby, Praszek, Kloufac, Czerny, Kubr, 
Fressel i August Sehnal. 

Następnie Izba przystąpiła do porządku dzienne. 
go t. j. do głosowania na prezydenta. Przy głosowa- 
niu jeden głos otrzymał dep. Pfeifer, 

Po dokonanin wyboru hr. Vetter von der Lilie 
przemówił w te słowa: „Wysoka Izbo! Wielce sza- 
nowni panowie! Dziękuję wam z głębi serca za to 
zaufanie, którem mnie już po raz wtóry darzycie! 
Bądź:je przekonani, moi panowie, że jest mojem 
szczerem pragnieniem spełniać swój urząd sprawie- 
dliwie i bez cienia jakiejkolwiek stronniczości*. 

W tem miejscn na ławach czeskich radykalistów 
odezwały się okrzyki: Oho! Oho! — Znów z innvch 
stron Izby rozległy się burzliwe okłaski. Ale czescy 
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do prezydenta swym doaośnym głisem: O, bardzo 
ładna sprawiedliwość! Widzieliśmy już; tę pańską 
sprawiedliwość i mamy już jej dosyć! 

Gdy wrzawa ucjchła, prezydent mówił dalej: 
„Pragnę chętnie swojemi skromnemi siłami przyczy- 
nić się do tego, abyśwy szli ku lepszej przyszłości, 
aby parlamentaryzm, który gdzieindziej jast symbo- 
lem państwowej sły i potęzi, także i u nas dźwi: 
gnął się z chwilowego zastoja ku nowemu, bujnemnu 
życiu! (Żywe oklaski). Wspomagajcie mnie tylko, moi 
przezacni panowie, w tych dążeniach, a spełnicie 
czyn dobry, za który cała ludność będzie wam wdzię- 
czna | (Żywe oklaski. Radykaliśsi czescy Wwykrzyknją 
groźnie przeciwko prezydsntowi. Młodoczesi zacho: 
wali się wobec tej dsmonstracji „pro“ i „conira* 
całkiem spokojnie i milcząco). 

Po mowie hr. Vettera odbyło się głosowanie na 
I wiceprezydenta, którym został ponownie Prade. 
Dwa głosy padły na Żaczka, a jeden na Fressla. 

Wiceprezydent Prade w krótkich słowach oś wiad- 
czył, że dziękuje za zanfanie i że wytór przyjmuje. 

Taksamo i drugi wiceprezydent dr Zaczek po- 
dziękował Izbie za wybór, zapewniając, Że zawsze 
będzie postępował sprawie lliwie i objektywnie. | Burz- 
liwe oklaski na ławach czeskich). 

Na tem prezydent hr. Vetter zamknął posiedze» 
nie, naznaczając następne na poniedziałek, tj. na Lil 
b. m., na godz. 5 po południu, 


Z WYPADKÓW DNIA, 


Na onegdajszem posiedzeniu Izby gmin pod- 
sekretarz stanu dla spraw zewnętrznych, Cran- 
bourne, odczytał depeszę angielskiego ambasa- 
dora w Petersburgu, w której ten ostatni dono- 
Si o swej rozmowie z rosyjskim ministrem spraw 
zewnętrznych, hr. Lambsdorffem, w kwestji man- 
dżurskiej. Hr. Lambsdorff oświadczył, że jest 
nieprawdą, jakoby Rosja zawarła konwencję, 
któraby jej przyznawała nowe prawa lub pro- 
tektorat nad Mandżurją. Umowa miała jedynie 
na celu stworzyć pewien „modus vivendi* po- 
między władzami wojskowemi, a chińskiemi wła- 
dzami cywi!nemi. Car nie ma zamiaru odstąpić 
w jakikolwiek sposób od swoich pierwotnych o- 
świadczen, że Mandżurja zostanie Chinom zwró- 
coną, skoro tylko okoliczności na to pozwolą. 

Stronnictwo liberalne w Anglji, na pewien 
czas przytłumione i pozbawione politycznego 
wpływu, znów przychodzi do znaczenia. Wybory 
do Rady hrabstwa londyńskiego wypadły na ko- 
rzyść liberałów; ich kandydaci zdobyli 15 krze- 
seł więcej, niż kandydaci obozu przeciwnego. 
Do dawnej Rady należało 70 postępoweów, 47 
„umiarkowanych* i 1 niezawisły (dziki), teraz 
składa się ona z 84 postępowców i tylko 26 
„umiarkowanych*. Oprócz tego liczba głosów, 
oddanych na kandydatów postępowych, wzrosła 
we wszystkich okręgach, a liczba głosów kon- 
serwatywnych znacznie się zmniejszyła; wreszcie 
postępowcy, zwolennicy wojny, tak zwani „Kha- 
ki progressives*, zostali zupełnie usunięci, a ich 
miejsce zajęli zdecydowani przeciwnicy Cham- 
berlainowskiego dżingoizmu. Wybory do Rady 
londyńskiego hrabstwa nie zmienią jeszcze poli- 
tyki angielskiego gabinetu na zewnątrz, ale ich 
rezultat jest bardzo poważną wskazówką uspo- 
sobienia ludności stolicy. 

Brukselski korespondent rzymskiej „Tribuuy* 
donosi podobno z bardzo wiarygodnego Źródła, 
że Botha oświadczył Kiczenerowi, iż podda się 
tylko wtedy, jeżeli Anglja przyrzeknie: 1) zn- 
pełnie uwolnić Boerów deportowanych na wy- 
spę św. Heleny, 2) amnestować tych Afrykan- 
drów, którzy podnieśli bunt, 3) przyznać Trans- 
waalowi i Oranji na pół niezależny zarząd pod 
zwierzchnictwem angielskiej korony i wreszcie 
4) zwrócić dobra skonfiskowane ich dawnym 
właścicielom. Lord Kiczener podobno nawet nie 
był bardzo od tego, aby te warunki przyjąć, 
ale teraz rząd angielski nie chce c tem ani 
nawet słyszeć, domagając się zupełnego podda- 
nia obu republik boerskich. 


Cesarz wyjedzie niedługo do Mouachjum, aby 
wziąć udział w uroczystościach, zapowiedzianych 
z powodu 80-tej rocznicy urodzin księcia-rejenta 
Luitpolda bawarskiego. 

Prezydentem Sobranja został wybrany Gon- 
czew. 

Augielski parowiec „Netham* w drodze z 
Newport do Bristol, rozbił się. Cała załoga uto- 
nęła. Przyczyna katastrofy dotąd niewyjaśniona. 
W południowej części okręgu Colesberg stol 
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500 Boerów, a inne oddziały znajdują się w Pe- 
arston, w okręgu Sommerset-east i w okręgu Vi- 
ctoria- West. 

Prezydentem paryskiej Rady municypalnej 
został wybrany nacjonalista Dausset. 

Angielska Izba gmin przyjęła wniosek Bal- 
foura, ustanawiający, że posłowie, opierający się 
poleceniu prezydenta, by opuścili salę, mogą na 
całą sesję być wykluczeni z posiedzeń. 


Otwarcie wodociagów we Lwowie. 


LWÓW 9 marca. (Tel. własny „Gł. Nar.*) 
Dziś w południe odbyło się tn poświęcenie i o- 
twarcie wodociągów miejskich. Po Mszy św., 
odprawionej w katedrze obrz. łac. przez ks. pra- 
łata Lenkiewicza, na której byli obecni namie: 
stnik hr. Piniński, marszałek krajowy Stanisław 
hr. Badeni, prezydent Tehórznieki, komendant 
korpusu Fiedler, tudzież wieln reprezentantów 
władz wojskowych, cywilnych i antonomicznych, 
pochód ruszył ulicą Teatralną na Plac Marjacki 
kn ozdobnie ndekorowanej studni. U frontu stał 
nakryty stolik z krucyfiksem, obok trybuna dla 
mowców. 

Aktu poświęcenia dokonał ks. Lenkiewicz, 
poczem krótko przemówił, błogosławiąc temn no- 
wemu przedsięwzięcin gminy miasta Lwowa. 

Po ks. Lenkiewiczu zabrał głos w zastępstwie 
chorego prezydenta miasta dra Małachowskiego 
wiceprezydent Michalski, oddając wodociągi do 
użytku publicznego. Pan Michalski skreślił histo- 
rję wodociągu od r. 1893, oddając uznanie ich 
twórcy inż. Smrekerowi, zastępcy jego Schlach- 
tenowi, dyrektorowi magistratnalnego biura bu- 
downiczego Hochbergerowi i inżynierowi miej- 
skiemu, Iwowianinowi, p. Aleksandrowiczowi, 
który odbywał przedtem specjalne studja w Mann- 
heim. 

Mowca podziękował w dalszym ciągu obe- 
cnym dygnitarzow, że przybyli na uroczystość 
i ks. Lenkiewiczowi za dokonanie aktn poświę- 
cenia. „Niech modły tego kapłana będą wysłu- 
chane, niech błogosławieństwo Boże służy temu 
dziełu, które ma służyć wszystkim, wysokim i 
nizkim, bogatym i biednym !“ 

Jeszcze imieniem lekarzy przemówił proto- 
medyk Merunowicz, który wyraził podziękowa- 
nie gminie za zaprowadzenie wodociągów. Do 
sanacji m. Lwowa trzeba jeszcze dużo zrobić, 
ale jest nadzieja, że sanacja ta zostanie rychło 
przeprowadzona, czego dowcdem właśnie wodo- 
ciągi. 

Gdy p. Merunowiez przestał mówić, pnszczo- 
no w ruch trzy najbliższe hydranty. Widok był 
wspaniały, potężne słupy wody trysnęły na wy- 
sokość czterech pięter. Woźny prezydjalny ma- 
gistratu, Muzyka, rozdawał wodę w szklankach. 
Tak się skończyła uroczystość otwarcia wodo: 
ciągów w naszem mieście. 


Wojna w południowej Afryce. 


LONDYN 9 marca. (Tel. pryw. „Głosu Na- 
rodu“). „Daily Mail“ donosi z Vietoria Road w 
Kaplandzie, że De Wet znajduje się w pobliżu 
Petrusburga i że go ścigają Bethune i Pileher. 
Stein podobno odłączył się od De Weta. 

LONDYN 9 marca. (Tel. pryw. „Głosu Na- 
rodu“). „Standard“ donosi z Durbanu, że ko- 
mendant Engelbrecht, poddał się w niedzielę 
Angiikom. 

Komendant Prinsloo dostał się do nlewoli 
angielskiej wraz z 50 lndźmi i 24 wozami. 

LONDYN 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.') 
Z Kapsztadtn donoszą: Szkoły z powodu wybu- 
chu dżumy zamknięto. Robotnicy portowi zanie- 
chali zupełnie pracy. 

LONDYN 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Prokurator jeneralny Kaplandu, Rose-Innes, ob- 
jął najwyższy urząd sędziowski w Transwaaln. 

KAPSZTAD 9 marca (T. B. K.). Trzystu 
Boerów napadło wczoraj na Zberdin, ale zostali 
odparci po czterogodzinnej bitwie. Załoga nie 
poniosła strat żadnych. Przekroczywszy rzekę 
Oranje, De Wet zwrócił się na półnoe w kierunku 
Filippopolis. Strzelcy, widocznie odeięli od od- 
działu De Weta, strzelali wczoraj pod Rusiespor- 
tem do pociągu kolejowego, ale edparł ich od- 
dział wojska angielskiego, znajdujący: się w po- 
ciągu. Mały oddział Boerów napadł na Pella w 
Transwaalu i wziął do niewoli 4 jeńców. 

PRETORJA 9 marca. (T. B K.) Panuje tu- 
taj przekonanie, że wojna wkrótce będzie ukoń- 
czona. Spodziewają się, że Boerowie uczynią 
pierwszy krok w sprawie ułożenia warunków 


pokojn. 

„ „LONDYN 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
„Daily Express* donosi, że Leyds układa się z 
+NP KRL WY: 


„GŁOS NARODU" 


rządem francuskim o uzyskanie części Madaga- 
skaru na osiedlenie się tam Boerów. 


Wypadki w Chinach. 


LONDYN 9 marca. (T. B. K). „Daily Mail* 
donosi, iż 600 Rosjan z 10 działami wylądowa- 
ło w Masampo na Korei. 

BERLIN 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*). 
Hr. Waldersee donosi z Pekinu: Kompanja trze- 
ciego pułku zetknęła się z 400-tn ludźmi rozbi- 
tego już widocznie oddziału chińskiego, którzy 
utracili 50 zabitych i dwa sztandary. Z Tientsi- 
nu wysłano dla stłumienia rozbójniectwa oddział 
zbrojny do Tsangn. Drugi oddział, złożony z 
trzech kompanij, jednej baterji, tudzież oddzia- 
łów konnicy i pionierów, udał się do Jungtsing. 

PARYŻ 9 marca. (Tel. pryw. „Głosu Nar.*) 
Naczelnik kancelarji w ministerjum spraw ze- 
wnętrznych, Beau, ma zostać posłem w Pekinie 
na miejsce Pichona. 

LONDYN 9 marca. (T. B. K.) Dzienniki tn: 
tejsze donoszą z Pekinu, że mocarstwa udpowie- 
działy już na komunikat Chin w sprawie trakta- 
tu chińsko-rosyjskiego, odnoszącego się do Man- 
dżurji. 

Wszystkie mocarstwa radzą Chinom, aby pod- 
pisanie tej umowy zostało odłożone na później. 
Podobno rząd chiński miał postanowić, iż udzieli 
Rosji odpowiedzi po upływie dni czternastu. 

RZYM 9 marca. (Tel. pryw. „Głosu Naro- 
du“). Nadeszły tn już szczegóły o pożarze jednej 
z świątyń w cesarskim pałacu letnim w Peki- 
nie. Mianowicie dowódzcy angielskiego i wło- 
skiego oddziału pozwolili, aby żołnierze innych 
oddziałów zwiedzili wraz z swymi oficerami pa- 
łac letni. Otóż ci żołnierze wzniecili przez nie- 
ostrożność pożar w jednej z pagód. Szkody je- 
dnak nie są wielkie, bo żołnierze włoscy szybko 
ogień zlokalizowali. 


Aresztowania w Macedonii. 


KONSTANTYNOPOL 9 marca. (T. B. K) 
W Macedonji odbywają się ciągle aresztowania 
podejrzanych politycznie Bułgarów. W Salonice, 
Strummitra i Kukucz aresztowano w ostatnich 
czasach około 30 osób. 


Strejk w Marsylji. 


PARYŻ 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. N.*) Do- 
noszą tn z Marsylji: Z powodu strejku robotni- 
ków portowych do przeładowywania nadeszłych 
towarów i środków żywności, musiano użyć żoł- 
nierzy którzy pracują pod ochroną oddziałów 
wojskowych, zalegających wszystkie ulice wio- 
dące do portu. 


Katastrofa w kopalni. 


BERLIN 9 marca. (Tel. pryw. „Głosu Naro- 
du“). Z Gelsenkirchen donoszą tn o strasznej 
eksplozji gazów kopalnianych w szybie „Conso- 
lidation*. 10 górników straciło życie, 10 jest 
ciężko i lekko rannych. 


Po kryzys gabinetowej w Hiszpanii. 


MADRYT 8 marca. (T. B. K.) Komendan- 
tem miasta został jen. Linares, prefektem ksią- 
żę Bivona, burmistrzem stolicy Aguilera. Rada 
ministrów pozostawiła tych wszystkich prefek- 
tów i wogóle wysokich urzędników, którzy wnie- 
sli swe dymisje, w ich dotychczasowem urzędo- 
waniu, tudzież postanowiła przywrócić napowrót 
w całej pełni prawa, zagwarantowane konstytn- 
cją, a zawieszone w części wskutek ostatnich roz- 
ruchów. 


Tajemnicze morderstwo. 


BERNO MORA WSKIE 8 marca. (Tel. pryw. 
„Gł. Nar.“) W Chirlicach na Morawie znaleziono 
wyrzucone z rzeki Cwitąwy zwłoki 25 letniej 
dziewczyny w wiejskiem ubraniu. 

Głowa nieszezęśliwej na pół rozłupana, tak, 
że prawie połowa czaszki brakuje. Niewyśledzo- 
ny dotychczas morderca dopuścił się najprawdo- 
podobniej gwałtu, następnie zabił ją i trupa 
wrzucił do rzeki Cwitawy, której wezbrana wo- 
da obecnie zwłoki zamordowanej na brzeg wy- 
rzuciła. 


Karawełow przeciw ruchowi macedoń- 
skiemu. 

SOFJA 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Karawełow zapowiada energiczną akcję przeciw 
komitetowi mącedońskiemu. Oczekują tutaj wal- 
ki eksterminacyjnej przeciw rewolucjonistom ma- 
cedońskim w Bułgarii. 
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BERNO SZWAJCARSKIE 9 marca. (T. B. 
K.) Rada związkowa przedłożyła Zgromadzeniu 
związkowemu wniosek o zaopatrzenie artylerji 
polnej w działa Kruppa najnowszej konstrukcji. 

„AMSTERDAM 9 marca. (T. B. K.) Królowa 
Wilhelmina, książę-małżonek Henryk i królowa- 
matka Emma, byli wczoraj w tutejszych war- 
sztatach okrętowych, gdzie „królowa dokonała 
aktu chrztn nowego pancernika, nazwanego „Ksią- 
żę Henryk*. 

„ LWÓW 9 marca. (Tel. wł. „Gł. Nar.*) Wczo- 
raj rozbiegła się po naszem mieście pogłoska, 
że palą się baraki obrony krajowej za rogatką 
Stryjską. Rzeczywiście od tej strony biła silna. 
łuna, a zegar na wieży ratuszowej wybijał sy- 
gnały alarmowe. Okazało się jednak, że to nie 
paliły się baraki wojskowe, tylko dworek szla- 
checki na dawnym placn wystawy krajowej. — 
Szkoda wynosi mniej więcej półtora tysiąca ko- 
ron, gdyż tyle ofiarował miastu nie dawno pe- 
wien obywatel ziemski za ten dworek, chcąc ge 
przenieść do swych posiadłości. 

RZYM 9 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) Pro- 
gram finansowy gabinetn znosi 39 miljonów po- 
datków konsumcyjnych, a ubytek ten w budżecie 
zastąpić chce podwyższeniem podatku spadkowego.. 


Poszukuje się 695 


Spólnika, katolika, do interesu 
Mjencyjno - handlowego 


w dziale korzennym — już istniejacego. — 


Zgłoszenia przyjnuje dzial inseratowy 
„Głosu Narodu pod lit. J. S. 10. 


Broszurka p. t.: 
Eneyklika Ojca św. Leona 
XIII o demokracji, wyszła 
nakładem redakcji, „Głosu Narodu'i jest 
w administracji tegoż dziennika do 
nabycia po IO hal. 


Woda krościeńska 
Zdrój Stefana. 


Szczawa alkaliczno-słona działa znakomicie w 

katarach gardła, oskrzeli Í płuc oraz w influenzy. 
Do nabycia w aptekach, drognerjach i skła- 

dach wód mineralnych. 302 


Dr Stanisław Poźniak 


lekarz kolejowy, były. sekundarjusz szpitala św- 
Ludwika i były elew kliniki położniezo-ginekolo- 
gicznej w Krakowie, ordynuje, jak dawniej, ulłea 
Wielopole, 1. 15, Il. piętro, od godziny 2 do 4 
po połndnin. 471 


Podziękowanie. 


Wielmożnemn panu drowi Miletowi w Dą- 
browie (obok Tarnowa) składam publicznie, 
imieniem rodziny, podziękowanie, a to za umie- 
jętne i gorliwe zajęcie się ciężką chorobą ojca. 
mojego. „Bóg zapłać” ! 

Z pełnym szacnnkiem 
Józef Wąsowicz w Stryju. 


Wszelkie listy, 


dotyczące ogłoszeń 


w „Głosie Narodu“, lub w „Głosie Literacho-Społe 
cznym*, jako też i przekazy pieniężne, upraszamy: 
adresować wprost do Administracji dzłału insera- 
towege „Głosu Narodu“, Kraków, ulica Jaglel-- 
lońska, Nr. 5. 679 


— SKŁAD FORTEPIANOW 
W.Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. plętro. 604 
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Tani sklep chrześcijański „pod KOŚCIUSZKĄ" Kraków, Mikołajska l. 


poleca: wełny, sukienka, satyny, zefiry, płócienka, perkale, batysty i t. d. — Koce, kapy, chodniki. — Bielizna męska i damska. 
F Bluzki i halki gotowe. — Tewary deborowe. — Ceny bardzo niskie. 646 
W niedzielę i święta sklep zamknięty. — Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą. 


A 
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Restauracja w Hotelu Pollera =s 
“St. Wójcickiej w Krakowie. 
Menu na dzień 10. Marca. 
| ( Zupa z podrobiu 
JRE 


„.WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY, 


Największy Skład Maszyn do szycia I haftu 


SINGER A. 
NY Kraków, Nr. IS w Rynku głównym WR 


poleca maszyny nleprześcignionej trwałeści — najnowszej konstrukojl a newszej nd 
wszystkioh przez Inne składy ogłaszanych, czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting 
Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z plerwszorzędnych światowych fabryk. 

NAUKA HAFTOW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 
Na wypłaty: ręczne od 8Q do G5 złr., nożne od 40 do 120 złr, — gotówką 100/, taniej. 
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco, 34 


R. PAWŁOWSKI dawniej J. IEWANICECE. 


MODNE D A S K I DAMSKIEJ] % Na Wielopolu © 


ud -æ | Cyrk Wiktora 


Consomme z tapioką 
Rosół z werniszelem || 
3 Mózg w redzykach z jajem 
Mayonaise z sandacza 
; I., Flaczki po warszawsku 
k Sztuka mięsa z ogórkiem 
Boeuf a la Jar liniere 
| Steack de vaa à la Marengo | 
„LIL. Carra wieprz. z kompotsm ruskim 
* Filets de beuf A la Crepuiait 
Creme czekoladowy 
ry | Grzanki z owocami 
iY.) Gaaretka pączowa 
U gór — owoce — czarna. 


- Młodszy Pomocnik 


Wid ww 


: w najwiekszym wyborze i najtaniej 654 , 
A A, ||--1 wiekszym wynorze i Mntanici = ggg. 0 Osob! MUZYKA WŁASIA! 50 Koni! 
CUDU WET wę 681 1 8 Jako nowość polecam paski jeawaone SZT. | ct. w sobotę dnia 9 marca, początek o go- 


dzinie 8 wieczór 


I. FEDEROWICZA w KRAKOWIE. 


_Sklep Mały 


urządzeniem gazowem, w ulicy 
. Tomasza l. 18. zaraz do wy- 


A. FRONCZ kraków, Florjańska 17. 
kw" o m -a | 
FABRYKA MASZYN w im 


Wielkie Komiczne 


PRZEDSTAWIENIE 


„GŁOS 


strzowski, 


NARODU." 7 


l! Każdy sam Adwokatem!! 


W księgarni lud. EDW. FEITZINGERA 
w Cleszynie (Teschen] śl, austr., wys_sdł 
niedawno: 


ADWOKAT LUDOWY 


podręcznik prawniety, zuwierająny : 
objaśn. ustaw, przykłady skarg, próśb I 
podań. wzory świadectw, kwitów kontre- 
któw, testamentów I Ł d. Cena z prze- 
syłią K. 2.50 za egz. Większa ilość taniej, 

Obszerne cenniki różnych książek dar- 
mo i franco, 638? 2 10 


Trzy Pokoje i kuchnia 
świeżo oamilowane, z dwoma wchodami, 
na ) pętrze, są w Podgórzu przy ulicy 
Nadwiślańskiej 1. 4, zaraz do wynajęcia, 

Wiadomość u stróża. 663 


WŁ. Limanowski zg stz 


w KRAKOWIE 
w Sukiemalcach 1. 18 

od strony ulicy Szewakiej, — poleca 

ZERGARI znane z dobroci i dobre- 

go chodu, — także zegarki kole- 


jowe prawdziwe ROSKOPF - PATENT. 


Potrzebny SUBIEKT zegarmi- 
4:8 8 10 


Rutynowana nauczycielka 


gcla. Wiadomość u stróża. 683 


Poszukuję się Akademika 


(maturzystę), jako nauczyciela dla 
ucznia 6-tej kl. gimnaz. Zgłoszenia 
pod adres: „Rodkiewicz, Bukow- 

sko pow. Sanok. 692 1 2 


Bryndzę 


poleca 691 1 10 


J. FABIAN SŁOWIK 


z Zakepanege. 


urządziła Odlewarnię rur cienkościennych. 


L. ZIELENIEWSKI-KRAKÓW. 


FABRYKA MASZYN. 
im" 4 


URUUE | 


` 5 klgr. .. . 2 złr. 50 ct. 
a ETS, : 
franco -- porto. | |= | < | 4 7 
, Do sprzedania ò E. A 


Howery mało używane, — garmi: 
tur Mebli w drzewo oprawny — i 
Planine czarne, przy ul. Topolowej 

Nr. 6, II p., el frontu, 693 


Zarząd Dóbr 


Dra Mikołaja hr. Reya 


w Przyborowie, p. Grabiny 

stucja Czarna 
ma na sprzedaż ziemniaki ST- 
LESJA Cimbala i , TOPOR- 
l Dołkowskiego po cenie 7 kor. za 1 
ctm.. 60 kor.. za 10 ctm.. 500 kor. 
za 100 ctm. bez worka, loco stacja 
Czarna. Ziemniaki te polecić możemy 
jako najwydatniejsze i najpewniejsze 
z wielu najnowszych odmian. które 
uprawiamy. — Topory nadają się 
szezególniej do gorzelni, zaś Sżłesja 

odpowiada wszelkim wymogom. 

Prócz powyższych mamy własnej ho- 
dowli odmianę -EDWARD : 
krzyżowania „Niebieskich  Olbrzy- 
mów” Paulsena z .Topazem* Dołko- 
wskiego Plon w r. 1900 : = 11800 
kigr. z morga o 17:70/, skrobi. /a 
100 klgr. 20 kor., za 50 klgr. 15 
kor.. za 25 klgr. 10 kor. bez worka. 

loco stacja Czarna. 676 


Wprost z Hamburga 


A _ 43/, kilo, — poręczony czysty 
Kawa 


towar, opłatnie za zaliczką, al- 
Santes najprzed. .. 


bo nadsyłką gotówki: 
Afryk. Mocoa perłowa ..... „ 825 


0068 
A M. 


odpływowyci dla inatalacyi wodociągowej o średnicy 6) i 100% w świetle. 


1) zamykają szczelnie wyziewy z odpływów, 
+) utrzymują same rury w czystości 
3) zabezpieczają od niendolnej albo niechętnej obsługi, 


Ceny konkurencyjne. — Na Żądanie cenniki opłatnie. 


NASIONA GOSPODARSKIE 


Koniczyny, lucerne, seradele, tymotkę, rajgrasy I Inne trawy, buraki I mar- 
chew pastewna, koński zab, wyke, łublny i t. d. 
Nawozy sztuczne 
superfosfaty, mąkę kostna, makę żużlowa, saletrę chllijska i t. p. 


Maszyny i narzędzia rolnicze 
z najpierwszych fabryk Hofherra | Schrantza w Wiedniu, Rud. Sacka 
w Plagwitz, Braci Röber w Wutha, 
w szczególności także 
oryginalne brony polowe i łąkowe Laacke' go, koslarki I żolwiarki Mao 
Cormick'a, nowy siewnik rzędowy „Victoria -Drlll*, Hofherra | Schrantza. 
poleca na sezon wiosenny 1901 r.: 


Oddział rolniczy Związku: handlowego Kolek rolniczych 


w Krakowie ulica Pijarska L. 4 
we Lwowie ulica Pańska L. 21 
Ceny najniższe bez konkurencji, — Cenniki, katalogi, prospekty, próbki na 
sion i t. d, jrzesyła się darmo i opłatnie, 507 6 10 


Prawdziwe Polskie Wódki 


i znakomity Porter tenczyń 


580 


„.. » a Koron 7'60 


Wobec moich wyrobow zbyteczne sprowadza- 
niejfigur świętych z Zażranicy. Tü E = 


WOJCIECH SAMEK 


Zakład rzeżbiarski artystyczny w Bochni 


odznaczony medalem na powsżechnej Wystawie krajowej we Lwowie 
1894 roku, 
Poleca się do wykemywania wszelkich robót z drzewa, 
kamienia, marmuru i t. p. 

Figury św., ełtarze, cyborja i t p.. tudzież wszelkie sztukaterje do fasnd 
I waętrzy kościołów i kamienic. Wszelkie robety w kamieniu, jakoto : 
pomniki, figury przy drogach | robety budewiane. 

Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się figur niezręcznie wykonanych, 
wzbudzających, zamiast uczucia religijnego, tylko politowinie — oddaję 

wyroby moje możliwie w najniższej cenie, 
Przyjmuję wszelkie reperacje i ednowiemia, a mieszkając 
w małena mieście, mogę wszystkie zamówien a wykonać najtaniej. — Na 
Żądanie mogę sig wykazać licznemi rekomendacjami od W. W. Duchowień- 
stwa i P. P. Architektów, Z wysokim szacunkiem 


430 4 0 WOJCIECH SAMEK, rzeżbierz w Bochai. 


Newa Fabryka Wyrobów 
miodowych 


Kraków, ul. Frenciszkańska Nr. 1 
(obok pałacu Biskupiego) 


U. U. URBAÓSKI 


poleca 644 14 


MIODOWNIKI © 


aposób warszawski, toruński, paryski 
noweści. — W lecie będą zawsze 
CHŁODNiKI MIGDOWE. 

Cenniki wysyła się opłatłnie. 


Kamienice duże 


jedynczo lub razem do sprzedania lub 
any na mniejszą realność w Krako- 


L. Zieleniewski w Krakowie 


Nowy typ zamknięć wodaych odznaczających się następującymi przymiotami : 


s i 

Samade i imona moan. 3 |: | ala 0 30 |S 

Soldjava zóława „....... p 1080 Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku |$ 
„ przednia . . ... „ 10: 

Arab - Mooon p A aron. TP 1310 DIS” ulica Bracka Nr. 11. E 3 
z celną gratis, ) PP FYPYWUWY Y a a WYP WW 

ETTLINGER © tz. Hamburg |9 999990000001000000000001000000000000 


g 


e 


muzyki nia fortepianie — wdową 
udziela lekcyj początkowych i wyższycj, 
w mieszkaniu swojem i obcem, j 


1 wozmajcotym wesołym programem! 
Kto się chce uśmiać, powi- 
Łaskawe zgłoszenia uprasza adresowa 


nien dziś przyjść do cyrku! | kandel WEani Osoń, — Kraków, uli 
Bliższe szczegóły w afiszach. ` Szewska L. 10. 525 3 cà 


aE j | 
a aeg Najlepsze hygieniczne paryskie 


TRE eee TOWARY GUMOWE 


Do L 12842/9C1 
do celów sanitarnyoOkh 


Obwieszczenie. polecają 603 


REIM i SPÓŁKA 
Magistrat stoł. król. m. Kra- 


Rynek 37, Kraków Linia A-B. 
kowa podaje do publicznej wiado- | Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne. 
mości, iż celem oddania w przedsię: 


biorstwo dostawy farmanek U C '4 > W A 
1 lndci, oraz wykonywania zs 


pomocniczych i ziemnych w czasie poszukuje Księgarnia 


od 1 kwietnia 1901 do 31 marca 
1902 odbędzie się w Wydziale e-19, A, KRZYŻANOWSKIEGO 
konomicznym Magistratu we GAT w Krakowie. 638 
tek dnia 14 marca 1901 ruku 0) ==N=——===="Nnn—— a 
godzinie 12-tej w południe publi- AAAMRAALAMAA. 
czna lieytacja zapomocą oste n- Gd A h d ń bi d 
piowanych i opiera oaaao ofert. LIE c 0 LISZ m 0 ld ? 
Przed licytacją złożyć należy w 
Kasie miejskiej wadjum w kwocie Do RESTAURACJI 
1000 koron. H d zo 
Oferty szładać należy do rąk otelu Drez eńskiego! 
Naczelnika Wydziału ekonomiczne- | „„ „„aańanasasańscańańkńAńckka 
go Magistratu najda'ej do godziny Tam drogo. — Nieprawda! Mylisz się! 
12 w południe dnia 14 marca br. {tak samo jak gdzisindziej, — od $ 
Odnośne druki, oraz warunki otóż dpałanież porcję Io F i 
i A :4 m WIE: 1 zdrowe 2 0X0- 
Wea a EA tego hra ae '/ą litra 1% centów, "4 litra 
sięDioraiwa, jak T Wnież 123ZE | 8 cent2w oraz piwo pilzneńskie — WINO 
wyjsśaienia udziela Wydział I Ma- | czyste austrjackie Y, litra 16 i BO ct, 
gistratu w godzinach urzędowych ; i różne inns wins, 116 
przed południem. 687 rpg sag Wagi R: 
Kraków dnia 4 marca 1901. | Nie krępuj SIĘ 
J. Friedlein. | bramą główną Hotelu — bo jest 
zaa a RAP = Ir] z Florjańskiej ilic, 
Przepuklina nie istnieje! |" wehid i 
p JE |PYPPWIPPOPYOW 


2.000 marek nagrody 
temu, kto przy użyciu mojego pasa ru- 
ptarowega bez sprężyn, nie zostanie cał- 
kiem wyleczony. OKRE. się przed na' 
śladownictwami. Na zapytanie broszury 

gratia i franco przeseła 335 


Droguerja w Krakowie 


poszukuje Magistra farmacji jako 
jawnego spolnika. — Potrzebny kapitał 
7.000 koron. 
Zgłoszenia przyjmuje Główna Ajencja 
dzienników I Hopcasa i Salomono- 
z3 w Krakowie, plac Marjacki 1. 2, — 
pod ht „X“. 641 3 3 
© 


Wałki do fonografów i grafofonów 
$ PŁYTY DO GRAMOFONÓW 
BĘ z polskim tekstem Te 


cHpiewane przez pierwszorzędnych artystów operowych 


$ poleca magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych 532 
E m z m 
sK. Zielińskiego 
Oryglnalne amerykańskie grafofony U przyjmowania i reprodukcji 


od koros 70. 


ka AAZAARAN s du dw di i di do do M dA du dy du i do do do M dk dk Mo 


dba ssam da orietan va viegen | W Korczynie obok Krosna 


ozdobne mam do sprzedania na bieżącą 
wiosnę 3000 sztuk krzewów ozdobnych i 
różnych odmian, 100 szt, 15, 20, 25 złr,„ jŁadme mieszkanie składające 
A a anr raerianu A, 4, 5, „SEE: się z 5 ciu pokoi, z 2-ma kuchnia- 
wysokie, silne, grube, z koronami, ; > Tak: 4 
„sztuk 25, 30, 3d zir. Szczepy owo. | "T27 przynależnościami, z du: 
'eowe: Jahłonio, Gruszki, $iwki, Czę. | ¿ym ogrodem owocowym 1 Jarzy- 
reśnie, | sztuka 50 centów, 10 stuk |nowym, w ładaem położeniu i na 
świeżem powietrzu, w śródmieściu 
jest od 1 kwietnia br., pod przy- 
stępnymi waru :kamijdo wynajęcia. 


4 złr, 75 centów; Brzeskwinie, Włśnie, 
Morelo, Węgierki, N eztaryny itp. Ceńalk 

Bliższej wiadomości ndzieli Frase. Ur- 
banka, burmiatrz w Korczysie. 630 


Pharmaceutische Bureau 


VALKENBURG (L.), Holand Nr. 443. 
(porto za granicę podwójne), 


| 
1 


nowy z objaśnieniem pomolopicznegm wy- 
gaa każdemu opłataie. — E. Ukiański, 
ąd ogrodów w Olszy-Bwór, o. pocz. 
Kraków. 406 8 10 


ŚMIGUSY 


w rozmaitych kształtach 
ROZPYLACZE DO PERFUM | 


GERATY 


w różnych kolorach i rozmiarach 
na meble i t. p. (na metry). 


mm pk, A „AM 


m m p m w, z A. A M M O p p M 
Q (I 


Dra Wł, Miłkowskiego w .Krakowie 
COIFFEUR-PARFUMEUR 


poleca: 
w Krakowie — Plac Maryacki Nr. 1. 


Awanoln M. O. Tow. Jez. — Rok Chry- 
PERFUMERYA; PRZYBORY TOALETOWE. 


stmaowy, czyli ryzmyślanie na każdy dzień 


6:5 


roku o życiu i nauce Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, Z łać. przer, O, AL. Jełowicki, 
Wydanie 7-me, oprawne elegancko 4 ker. 
s przesyłką 4 ker. 50 gr. 

Collemh ks. Mis. Ap. — Rachunek 
samienia (najdokładniejszy) | kerona, z 
przesyłką | kor. 10 gr. 

Chwiin adernoji u stóp Pana Jezusa, 
nocie utajo: ego w Przenajśw, Hostji. 
Cena 20 gr., z przes. 24 gr. 

Grodzicki T. ks. — Kazania pasyjne 
(na 3 posty). Cena 3 ker. 60 gr., z prze- 
syłką 4 ker., oprawne 4 kor. 60 gr., 
z przesyłką 5 kor. 

Rady pe spowiedzi. Cena 4 gr.. 100 


() 
() 
(i 
() 
() 
() 
() 
() 


Ludwika Eresge 


w Krakowie 


egom y 3 kor., z przes, 3 kor. 40 
LA aak wiele iunych icz vi i POLECA 
Uwngl nad Meka Pańska, wyjęte 
e bacznie I au Kosin PI A & å 0 ta A 
Cena 60 gr, z przesyłką 70 gr. 
GOSPODARCZE 
NUNTIA* LEŚNE, | 
79 anaa EKONOMICZNE, 
Plorwszy aa wielkomiejski spe-; wo WARZYWNE, 
sób urządzeny ZAKŁAD „8 KWIATOWE, 
pszezedia i zaopalrywania okien 3 DRZEWA 
wystaw sklepowych, | W AE 
iz zapuszczan'a | frocerowania podłóg DUSZE. 
i lakierowania. 643 yA . 
Wszelkich Infermacyj I cenniki ndzie- i KONIFERY, 
Biure Zakładn zag” przy ni. Staw. 


pierwszorzędnej jakości po cenach 

najniższych. 4144 7 20 

Cennik illustrowany: (spee.) drzew 

i nasion przesyłam na żądanie darmo 
i opłatnie. 


Przy większych zapotrzebowaniach służę 
specjainemi ofertami i wzorami. 


4 HANDEL WIN JANA GRALEWSKIEGO 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 44, 
założony w roku 1805. 
Utrzymuje na składzie doborowe WINA : Weglerskie, Austrjackie, Francnskle, 


wskiej Nr. 20, l-sze ptr. "Tm 


W dowa 


srednim wieku, int:ligertni, znająca 
} dobrze na kuchni, gospodarstwie na- 
ałowem (ventyfugalnem), symp atycznej 
wierzchow: ości, poszukuje po- 
wdy do zarządu samoistnego, na dwór 
lub plebanii. 

iadomość w Biurze p. Flllpiny Kraków 
orjańska L. zl. t80 1 3 


Wane na Święta Wielkanocne! 


zymki vw ẹdzone bez kolanka 
po 68 ct. za 1 klg. 
dełbasy siekane czysto wie- 
przowe po 76 ct. za 1 klg. 
fFędzenka (boczek) przerastały 
po 65 cr. za 1 klg. 67016 
posyła odwrotnie 


Wasarnia M. Wataszki ewicza w Dębicy, 
XKTOOGKAGOGE | 
F. 5, Zajączek i Lankosz 

‘Fabryka Sukna w Kętach £| 


polecają swoje składy 

fo Krakowie ulica Bracka L. 5 

we Lwowie ul, Teatralna I: 3 
bogato zaopatrzone na seon Wio- 
senny w sukna lo:tawowe, uni- 
| larmowe i dekoracyjne, korty i cze- $ 
l sanki modne, koce, tane e, filce $ 
| dywanowe i wełnę do watowaria 8 
I wyrobu własnego, oraz orygiaalne w 
! ang.elsk e. 6: 9 
Próbki france. 


r Reńskie, Hiszpańskie, Włoskie I inne. Prawdziwe Wina Szampańskie, ory- 
głnalne Koniaki i Araki Francuskie, oraz wystała Sliwowicę Syrmińska, 
Sprzedaje w większych lub mniejszych ilościach po cenach umiarkowanych, 
Lokal śwleże odnowiony. — Cenniki bezpłatnie. 

Dla prowincji składy transitowe: przy ulicy Kanoniczej L. 20, Brackiej 

L. 13 i Stolarskiej L. 5 6'2 14 104 


Piekarnia Wiejsk 
w Krakowie, ul. Krowoderska L. 130, 
P LJ W. 
wypiekany chleb tańszy, tak zwany wiejs«i. nosi 
takąż samą markę ochronną (patentowaną). — lecz 
wyrobioną z ciasta i przytwierdzoną na wierzchu. 
Ponieważ zdarzało się dotąd, że za wyrób te1 poławano pieczy 
wo znacznie lichsze, co do czystości zostawiające wiele do życzenia, 
dlatego zwracając uwagę na powyższą markę — uprasza się PT, Pu- 
biczność, aby w własnym inte"esie, przy zakupnie chleba, — żądała 
tylko pieczywa z powyższą marką ochronną. 
Zarząd Piekarni wiejskiej. 


Pieczywo z tej piekarni. urządzonej do wypekania samego tylko 


2 P chleba, d Ż zi i j 
i po cenach możliwia najniższych. Usłu w u i można wszędzie, gdzie powyższa marka ochronna jest 
ga rzetalna. vs TIRALŻZCŻ 38 667 1 5 


w a 
PANIENKA © Meble gięte a wyplatane © 

z kursem E BISA i 8 miu kas. wy- poleca 598 
działowemi, władająca j olski i i 
mieckim, z cytaliea? pije ue Stanisław Dobosz 
giin gu mogąca mneó, lekcyj gry Kraków, ulica Poselska Nr. 17. 

nie, nie i : : : r . * 
kod tx eh = PART > Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju meble z giętego 
Czy delan A yos „cda Pi È ingór. „G oru drzewa vw najgustowniejszy.h fasonach, — jakoteż przyjmuje 

Narodu poul 677 1 2 w wszelkie reperacje i wyplatania. — Ceny umiarkowan g 
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Regoszows. 


zaopatrzona w najnowsze techniczne przyrządy, urzą- 
dzona hygienicznie według rządowych wymagań. 
przypomina P. T. Publiczności, że wypiekany przez 
takową — znany z dobroci chleb żytni. pizeniczny 
i razowy, nosi na wierzchu każdego bochenza obok 
umieszczony wyciśnięty znak ochronny — nowe zał 


| Ceny fabryczne. 


Magazyn Konfekcji Damskiej 
pod firmą 


MARII WŁODARSKIEJ 
W IKRA£OÓW AE 
Rymek Główny Linla A — B, L. 45 
polecą na |orę wiosenno letnią: Sakl, 
Peleryny, Żakiety, Zarzutki koronkowe 
L Kostiumy — w wielkim wyborze — 


„WSPIEBAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJOZY STY." 
POLECAJĄ NAJTANIEJ: 


opa „Kusznwej car niej c szuka sposobności zvżytkowania swye 


giej Nr. 33, 


udającej się do Francji, Osoby, A l 
któraby jadąc również w tamtą stro- | uł, Franciszkańska l. 1, parte 
nę, mogła się nią zaopiekować, za 
pewne wynagrodzenie. Wiadomość, 
Batorego 22. I p., na lewo. 


jo jojo jojo je je JoJo jo [o jo o Jo jo jo fo jojo jo fo jo 


e] 
TA 
BA. 


je | poleca 694 1 4 

|| d e e pięknie musujacy, E 

a Porter'angielski "yny" 
1 


ol ol o) ol ol olol o] ol ol ol ol ol ol ol oj ol o ol ol ol al 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


„GŁOS NARODU." 
| Rynek L. 37, Linia A-B 


PŁASZCZE gumowe | 
Płachty nieprzemakalre Ņ 
Kalosze rosyjskie i amerykańskie | 


Do wszelkich iustrumentów 
solowych muzycznych — przyjmę akom- 
paniament fortepianowy, tak w domu 
jak i po za domem. Bliżs:ych informacyj 
zasięgnąć można — ul, św, T 
Nr. § IT. p., drzwl 1 


Kawaler 


lat 30, religji rzym. kat, z bardzo zaun“ 
OMASZA | familji pocaodzący, zawo u kupiecki: 
poszukuje tą drogą z braku znajomi 
itowarzyszki życię, panny 
młodej wdowy bezdzietnej. (Panay ~ 4 
wincji maja pierwszeństwo), Post 
koniecznie pożądany. Rzecz zupa... 
serjo traktuj». Na listy anonime 
j odpowiadam wcale. Fotografia po ; 
| Oferty z fotografią nadsyłać | 
„Młodzieolec p. rest. Lwów“ A 


~ Ważne dla p. p. Właścialell lasów, mły 
nów wodny-h I siły wady!! 


TV ECELNIE 


biegły w budowach zakładów przemysło 
wych, fachowiec w fabrykacji papieru zd 
słomy, drzewa i wszelkich surogatów 


a aaa sa aaa aa A AA 


Wyszedł najpopularniejszy Marsz żałobny 


„W Mogile Ciemnej* 
zastosowany na fortepian i ceytrę przez 
F. Machowskiego. Cena 60 bal. Do na 

bycia w księgarni 


FORTEPIAN 
firmy Riedla, do sprzedania. 


Wiadomośc ul św. Tomasza 1. 


S$, Il p. drzwi 1. 685 1 2 


Handel towarów korzeunych i w n 


nickiego w Krakowie, przy ul. 
636 


poszukuje Praktykanta 


Zamiejscowy ma pierwszeństwa 


Poszukuje się dla 
Staruszki 


“| wiadomości fachowych w Galicji, gdzie 
fabrykacja papieru przy warunkach mia; 

| seu odpowied ich zapewnia wyaokle zy 
ski. — Zgłoszenia pod l. „4748“ do bit 

3 |ra ogłoszeń I. Hopcasa i A Salomonowe 
w Krakowie, pl. Marjacki 1. 2. 678 


Joanna de Zaleska 


Pracownia sukien damskich i dziecinnyc: 
w KRAKOW E, 


poleca się Sz. Paniom, zapewniając u * 
zwyczajną dokładność i szybkość w wy 
konywaniu zamówień. Oeny bąrdzo 


6-8 przystępne. 188 ' i 


Handel Delikatesów 
HAWEŁKA w Krakowie 


ces. i kró'. dostawca Dworu 


Q 
Lé 
$ 


firmy Barclay Perkins C'* London. 


t 


MIODOSYTNIE 


założona w roku 1841 


KAZIMIERZA ROBACKIEGO 
w Krakowie, ulloa Sławkowska Nr, 26 


poleca MIODY w butelkach na garzcs i w pokojach gościnnych na szklsn 
Miód myśliwski , , 1 but, 30 et.| Miód wytrawny 1 bat. kaj 


Miód lipowiec. . , 1 „ 35 „| Miód karacyjny . | » 

Mlód Trojniak . . 1 „ 40 „ Miód senoya . . 1 „ 1— 
Miód słołowy lekki . 1 7 50 , | Miód kopowiee . 1 o, 120 
Miód „ mocny , I „ 60 5 | 6u 


Posiada na składzie zaaczae zapasy mledów owocowych : 
maliniaki, wiśniaki, dereniaki. 


| 
Cza 
V 


— 


, B- t 
AAAA E 
Para destylowany, osobliwy likier znakomitego smaku, 
x vrobjony jest z najl»j szych składników. 
Poświadczenie cos. król. komisji chemicznej dla wina i hodowi owocow 
w Klostarneuburgu z 17 lipca 190) Nr 45927 opiewa j:k nastąpuje: „Pi 
zbadaniu lkieru przekonała się komisja, że likier ten składa się z bsrdz 
czystych materjałow i nie zawiera żadnych, zdrowiu szko iliwych składni 
ków“, Dalej oreckłą komisja, że likier ten jesc bardzo smaczny i możi 
śmiało uchodz ć za likier "ia Jakości. 
C. k. dyrektor: Prof Dr L. ROEBLER, 
Odznaczony 80 medalami | honorowyni krzyż: ml. 
Na składzie w pierwszorzęinych handlach korzennych łikoci, aptekach 
1 drogue jach. Gizie niona składów wysyłamy wprost 
Cena oryginalnej flaszki 4 kercay. — Flaszki na piobę po 70 i 30 bu 
Józef archleb i Ska 
parewa destylarnia w Pradze. 
Dyrekt r: lóz.f Archleb, c. i k- nadwirny d stiwca. kawular król. pr- s 
orderu Odkupici ła. były li rownik c. ik nadw. raej tabi, =l 
liktjerów „La F:rme* w Dobruszve. 642 1 1 


WSZ ej Ja 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowi 


